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R eprezen tacje:
We w szystkich w iększych  
m iejscow ościach wojew . 
ślą sk iego

będzie zniesiony w najbliższym czasie ?
Na horyzoncie nowe aresztowania

Ustanowienie zarządu przymusowego u księ- 
ct* Pszczyńsk iego przed  dwoma miesiącami, 
wywołafo w sferach volksbundowych na Gór- 
*ym Słąsku, gdzie jednak do ostatniej chwili 
itczono się z tem. iż zapobiegnie ostateczności 
interwencja księcia na terenie międzynarodo­
wym, neslychane wrażenie i konsternację.

Poplocii, jaki nastąpił w sferach volksbun­
dowych, znalazł oddźwięk w prasie niem iec­
kiej. a skutkiem  niedostatecznego wniknięcia 
ża kulisy całej sp raw y  (możemy się ZTesztą 
co do tego mylić) i w niektórych pismach pol­
skich. Cały zaś aparat administracyjny oraz 
techniczny dyrekcji i przedsiębiorstw księcia 
Pszczyńskiego zareagował na fakt usłanowie- 
nia zarządu przym usowego sabotażem wszel­
kich zarządzeń i złośliwem  przeciwdziałaniem.

Zrozumiałą jest rzeczą, że ustanowienie za­
żą d a  przym usowego musiało być groźne w 
swoich konsekwencjach dla tego całego balastu 
politycznego, jakim przedsiębiorstwa księcia  
Pszczyńskiego były obciążone, który nietylko, 
że muiał tam doskonałe synekury, ale sam  
okradał księcia, jak i pozwalał kraść drugim
*  niesłychany sposób.

Rychło po objęciu funkcji przez zarządcę
* jego pełnomocników poczęły wychodzić na 
iak niebywałe szczegóły  tej „połrtycznej“ go- 
5Podarki i co krok natrafiano na niesłychane 
złodziejstwa, wobec których i miliardowy ma­
jątek ks. Pszczyńskiego nie ostałby się długo.

Na wyniki te nie mógł przymknąć oczu ks. 
Pszczyński, który po kilku bardzo nierozważ- 
n*Ch krokach, jaki emu zresztą sytuację moc- 
bo utrudniły, sreflektował się i począł kry­
tycznie patrzeć na swoich dotychczasowych do- 
radców.

Rezultatem tego jest, że ks. Pszczyński 
'awnie począł dawać wyraz swemu zadowole­
ni*! z kroków władz, które w swych konse- 
,c'Weticjach spowodowały zdemaskowanie z ło­

dziejów i posta ra ł się, by te jego m anifestacje 
uznania do tarły  do w łaściw ych czynników.

P o  tym  w stępie, jak  nas inform ują z dobrze 
poinform ow anych sfer niemieck. ks. P szczyń ­
ski postanow ił zw rócić się do w ładz polskich 
z prośbą o zdjęcie zarządu przym usow ego, za ­
m ierzając jednocześnie zmienić swói zarząd .

S tanow iska w nowym arządzie  ks. P szczyń ­
ski postanow ił zaproponow ać obecnemu za ­
rządcy  przym usow em u i jego pełnomocnikom. 
Poniew aż, według tych inform acji, w ładze nie 
w idzą przeciw ko temu żadnych przeszkód, na­

leży się spodziewać, że najbliższe dni p rzyn io ­
są w spom nianą zmianę.

P rzypuszczać  wobec tego rów nież należy, 
że i piastow ana przez ks. Pszczyńsk iego  p re ­
zesura „Vołksbutidu“ s ta ła  mu się w ostatnim  
czasie nieco uciążliw ą i z „paszczytu" tego wo­
bec rozwoju wypadków, by zrezygnow ał.

Dla społeczeństw a polskiego i św iata  p ra ­
cy sp raw a ta  ma o tyte doniosłe znaczenie, że 
niewątpliwem  jej następstw em  m usiałby być 
koniec handlu dusz, jaki na terenie ..państwa 
pszczyńskiego“ przy  pomocy m aterialnej księ­

cia dotąd upraw iano, fabrykując nie w ładającą 
językiem  niem ieckim „m niejszość'1.

Z innych źródeł posiadam y rów nocześnie in­
form acje, że władze w padły na trop pewnych 
przestępstw , dokonyw anych na przestrzen i 
długiego czasu przez w yższych urzędników 
adm inistracji ks. P szczyńskiego, czego konse­
kw encją są w ytoczone przez prokura tu rę  do­
chodzenia. które przypuszczalnie doprow adzą 
do nowych aresztow ań.

N adchodzący tydzień zapow iada się więc 
bardzo interesująco.

Polsko-angielskie ooroinmienie węglowo
Koniec dzikiej konkurencji na rynkach zagranicznych

Czy z a g w a r a n to w a n e  P o lsce  minimum  nie będzie n iższe  od ob ecn ego  ek sp ortu?
Przeprowadzone w W arszawie rozmowy rnysłu węglowego doprowadziły ostatecznie do 

przedstawicieli angielskiego i polskiego prze- J zawarcia i podpisania przez obie strony u-

Król przemytników sacharyny
szan tarzow an y  przez w sp ó łw yzn aw cę

Przed  aresztow aniem  słynnych przem ytni­
ków sacharyny  Żm igroda i Sapera, n iek tó rzy  
wtajem niczeni w kom binacje przem ytnicze o- 
sobnicy wiedzieli o  ciem nych ich interesach. 
N iek tórzy  z w tajem niczonych robili na tem n ie­
byw ałe in teresy , k tó re  w yjaśniła rozpraw a są ­
dowa.

Miejsce na ławie oskarżonych za ją ł Jechud 
Lajb Sander z Katowic, którem u ak t oskar­
żenia zarzucał szantażow anie Sapera. Miano­
wicie zw rócił się do krew nej Sapera, E stery  
Saperów nej, od k tórej zażądał 5 000 złotych

grożąc inaczej denuncjacją.
Saperów na nie w idząc innego w yjścia w rę­

czy ła  Sanderow i w hotelu Monopolu w obecno­
ści niejakiego H ellera 3 800 złotych. T o jed­
nak nie w ysta rczy ło  szan tażyście , gdyż za kil­
ka dni zam ierzał w ym usić od dalszego k rew ­
nego S apera  600 złotych. Saper powiadomił 
jednak policję, k tó ra  spraw ę p rzekazała  na 
drogę sądową. P o  przesłuchaniu kilku św iad­
ków sąd skazał S andera na 6 m iesięcy wię­
zienia.

Nowy nadzór sądowy
w  p rzem yśle  g ó rn o ślą sk im ?

M ożliw ość rozbicia n a jw ięk szego  koncernu sprzedaży  w ęg la ?
W  sferach przem ysłowych Górnego Ślą­

ska rozeszła się ostatnia sensacyjna pogłoska, 
te jakoby jedno z  większych towarzystw  gór­
niczych miało przejść pod nadzór sądowy.

T owarzystwo to zmieniło przed niedawnym  
'tesem , w nieco przymusowych okoliczno- 
sciach, z powodu aresztowania dyrektorów, 
s*ó j zarząd.

Ustanow ienie nadzoru sądowego dla tego  
: r żedsiębiorstw a mogłoby mieć bardzo donio- 
'te  konsekw encje na organizację  zbytu węgla 
' kraju i zag ran icą i m ogłoby doprow adzić do 

'°zw iązan ia  względnie pow ażnego osłabienia 
°dnego z najw iększych koncernu sprzedaży 

w?gla.
Poniew aż czynniki rządowe — jak krążą 

3oRłoski — m ają duże zastrzeżen ia  co do obec- 
nei organizacji sp rzedaży  n iektórych koncer­
nów dopuszczającej do znacznych i sztyw nych 
' ^ciążeń na rzecz pośredników  zagranicznych, 
Mórzy w ty Ch koncernach sa rów nież w pew- 
r -vm stopniu zainteresow ani, wjęc chętnie — 
J* cd łu j tych pogłosek — w idziałyby zmianę, 
'te ra  by łaby  podobno bardzo ko rzystna  dla 
'rzem y słu  węglowego, bowiem pozw oliłaby o-

siągnąć w yższe ceny netto  dla kopalń.
W praw dzie  czynniki rządow e oddawna 

pośw ięcają wiele uwagi i gruntow nych stu- 
djów  nad problem em  organizacji zbytu węgła

jednak praw dziw ości zanotow anych na wstępie 
pogłosek trudno dojść obecnie.

N ajbliższy czas powinien przynieść w tym  
w zględzie w yjaśnienie.

kładu, k tó ry  kładzie k res polsko-angielskiej 
walce konkurencyjnej na rynkach europejskich. 
U kład ten do tyczy  zarówmo kw ot jak  i cen eks­
portow ych w ęgla na rynkach  zagranicznych.

Porozum ienie przew iduje ustalanie kw oty 
ogólnej, jak ą  obie s trony  będą um ieszczały na 
rynkach zagranicznych. U kład gw arantuje 
rów nocześnie pewne minimum eksportu pol­
skiego, niezależne od w ysokości eksportu  an ­
gielskiego. W ysokość i charak te r tego mini­
mum ustalony będzie ostatecznie w toku pó­
źniejszych rozm ów.

Co się ty czy  cen eksportow ych, zgodzono 
się, że w ysokość ich ustalana będzie d rogą  po­
rozum ienia obydwu stron . W ysokość cen pol­
skich będzie ustalana w pewnym  określonym  
stosunku do cen angielskich.

Obydwie stro n y  zobow iązują się wreszcie 
do n iezaw ieran ia  żadnych umów m iędzynaro­
dow ych bez porozum ienia ze stroną  drugą, lub 
sprzecznych  z w ynikiem układu.

Pod względem form alnym  układ ten musi 
być jeszcze zatw ierdzony  przez zagłębia an­
gielskie oraz przez wafne zebranie polskiej kon­
wencji węglowej. Poniew aż jednak układ w ar­
szaw ski podpisali przedstaw iciele w szystkich 
zagłębi angielskich, — zatw ierdzenie go bę­
dzie już ty lko czystą  form alnością.

Ze strony  polskiego przem ysłu  węglowego 
w rozm ow ach w arszaw skich brali udział pp.: 
Cybulski, F alter, O lszew ski, K rasnodębski, Go'.'- 
de, C iszew ski, P rzedpełski Michel i Rose.

Rozmowy francusko-włoskie
w ch odzą w stadjum  decydujące

PARYŻ, 16. 11. „O euvre“ donosi, jakoby 
prem ier Flandin nosił się z zam iarem , o ile 
spraw y bieżące mu na to  pozw olą, to w arzy ­
szenia min. Lavalow i w podróży do Rzymu. 
Rozm ow y francusko-w łoskie w ejdą niebawem 
w stadjum  decydujące. R ada m inistrów  zapro­
ponow ała stanow isko min. L avala, k tó ry  p rzy ­
jął ponownie am basadora francuskiego w R zy­
mie hr. de C ham brun i udzielił mu nowych ifl- 
strukcy j. Hr. de Cham brun powróci niebawem 
do “Rzym u i będizie p rzy ję ty  przez Mussoli- 
niego.

„Echo de P a r is “ w yraża niezadowolenie, że 
polityka wioska popierała w dalszym  ciągu dą­

żenia rew izjonistyczne W ęgier.
M inister spraw  zagran icznycyh  Laval p rze­

m aw iał w komisji spraw  zagran icznych  Izby, 
staw iając  na czele spraw  in teresu jących  obec­
nie F rancję , plebiscyt w Saarze. Z w ynurzeń 
m inistra L avala w ynika, że najbardziej is to t­
ną  sp raw ą w związku z tem  zagadnieniem , 
jes t wolność głosow ania w Zagłębiu S ąary .

O dpow iadając na py tan ia  deputow anych, 
ośw iadczył min. Laval, że ze sp raw  w schod­
nich najw ażniejszą bodaj jest obecnie spraw a 
w spółpracy francusko-sow ieckiej, której F ran ­
cja pozostanie wierna.

WIEDEŃ, 16. 11. D obrze zazw yczaj poin­

form ow any o zam iarach  rządu włoskiego 
„Reichspost" donosi z  R zym u: W  kołach
rzym skich przychyln ie  om aw iana jest chęć 
Francji w spółpracy z W łocham i, czego dowo­
dem są n a rad y  amb. C ham bruna z Lavalem  
i Flandinem , jakie  niedaw no odbyły się w P a ­
ryżu.

F ranc ja  chce dojść do porozum ienia w wie­
lu spraw ach na drodze w zajem nych ustępstw , 
co jest bardzo  przychylnie oceniane przez rząd. 
włoski. Podobno w czasie ostatniej w izyty
Goemboesa w Rzymie Mussolini m at mu o- 
św iadczyć o chęci zbliżenia się W łoch do 
Francji, co na prem ierze w ęgierskim  zrobił^ 
wielkie w raiem e.



Nr- //lob „NOWY CZAS" H yimw Str- g

h czna postać ludzka
w ysypia  mleko z wymion krów. K I

Na górze Sdun  (Churfir&ten) w 
Szw ajcarii odkryto niedawno grotę, u- 
urządzona Jako mieszkanie ludzkie. Od­
krycie to przypom ni?lo niezw ykłą hi- 
s;orję, jaka się rozegrała pod doniec 
XIX stulecia wpobliżu Selunu. W ów czas i 
ruch turystyczny był bar.dzo słaby i 
w  górach spotykało się jedynie pastu­
chów z trzodami owiec.

Naraz zauw ażono pewnego dnia, ,że 
krow y wpobliżu Selunu

daja coraz mniej mleka.
B yła to zagadka, gdyż paszę miały zna 
kcmitą. Zagadkę tę rozw iązał dopiero 
pewien kosiarz. Ujrzał on pewnej no­
cy, jakąś dziwaczną postać ludzką, któ­
ra skradała się do krów i w pozycji 
klęczącej w ysysa ła  mleko z wymion. 
Gdy kosiarz -zawołał na tę istotę, w yda­
ła ona dziwny okrzyk i znikła. Kosiarz 
opowiedział o swojem odkryciu swoim 
tow arzyszom , k tórzy  postanowili za­
czaić się na niesamowitego osobnika. 
W krótce dwaj inni parobcy spostrzegli 
nagiego .pokrytego włosem  osobnika, 
k tó ry  znikł w jaskini Selunu. W ieść o 
w łochatym  potw orze dotarła do władz, 
Poniew aż podejrzywano, że to 

jakiś zbrodniarz, 
postanowiono schw ytać jaskiniowca. Po 
upływie roku zarządzono obławę. Poli­
cjanci zaczaili się wpobliżu jaskini, o 
której istnieniu wiedziano wówczas, 
oraz v. sąsiedztw ie now oodkrytej groty. 
V/ v \ praw ie wzięło udział 10-ciu po­
licją?. ów, k tórzy zabrali ze sobą kaf­
tan 1 zpieczeństwa i 20 m. mocnej liny.

G y pojmano jaskiniowca, rozdarł 
on jednak kaftan bezpieczeństw a, jak 
gdyby był z papieru. Nawet gruba lina, 
używ ana do w ypraw  górskich, pękła w 
jednem miejscu pod naporem  jego mięś­
ni, lecz zdołano ja związać, zanim ję­
czący i ryczący więzień

mógł się uwolnić.
Potem  umieszczono go w przytułku dla 
s tarców  i zmuszono do noszenia ubra­
ni? i zachow yw ania się spokojnie. Dzi­
kus nie umiał mówić, lecz z wielkiem za 
interesow aniem  przyglądał się w szyst­
kiemu, co tylko mógł zaobserw ow ać. 
Po kilku latach rozumiał już, co się do 
niego mówiło. Nie zaprzyjaźnił się je­
dnak z nikim. Całemi godzinami siedzi?! 
sam  na podłodze i popłakiwał zcicha, 
albo też ryczał, jak zwierzę, lub bawił 
się kolorowemi guzikami. W yśpiew y­
w ał też dziwne melodje i m ruczał do 
siebie w  nieznanym  języku. Był jednak 
spokojny i nie czymił nikomu krzyw dy.

W iadomość o tajemniczym osobni­
ku przedostała się do prasy. Pewnego 
dnia zjawił się w Toggenburgu wy- 
W o m y  pan, k tóry  przedstaw ił się jako 
(ekarz i poprosił, aby mu pozwolono o- 
glądnąć

dzikiego człowieka.
W ów czas obecni przy tej wizycie 

zaobserwow ali rzecz zdumiewającą. 
Gdy dzikus, zanotow any w książkach 
zakładu jako Johan Seluner, ujrzał przy 
byszpj, skoczył uradow any, przybiegł 
do mniemanego lekarza i zarzucił mu 

ręce na szyję.
Nigdy jeszcze nie widziano owego ta ­
jemniczego człowieka w stanie takiego 
wzruszenia. Lecz przybyły  przerw ał 
szybko swoją „lekarską1* w izytę i znikł, 
nie podając swego ne-zwiska.

Odkrycie groty na Selunie i zbadanie 
urządzenia, które niewątpliwie służyło 
jako siedziba tajemniczemu samotniko­
wi, nie rzuciło św iatła na tę zagadko­
wą ąferę.

„Radosne ” trąbki szoferów 
zdenerwowały angielskiego ministra.

Londyn, największa stolica w Europie, 
którego olbrzymi ruch sprawia! już nieje­
den kłopot angielskiemu ministrowi komu­
nikacji, otrzyma od przyszłego tygodnia t. 
z w. „strefę milczenia". Policja londyńska 
spodziewa się, że zastosowanie przepisu, 
zabraniającego angielskim automobilistom 
używania syren samochodowych w cen­
trum miasta w nocy, przyczyni się to w 
wielkiej mierze do złagodzenia potworne­
go hałasu i gwaru w mieście. Od przyszłe 
go tygodnia nie wolno będzie automobili­
stom

używać syren na skrzyżowaniach
w obrębie 5 miljonowej strefy wewnątrz 
Londynu Przepis ten zastosowany już w 
Paryżu, okazał błogosławione skutki Auto- 
mobiliści nie używają ogłuszających syren,

a wypadki samochodowe nie zwiększyły 
się przez to wcale.

W Paryżu wolno automobilistom uży-j 
wać w nocy zamiast syren sygnałów świetl 
nych w czasie przejeżdżania przez skrzy-' 
żowanie ulic. Chodzi o to, aby takim sy­
gnałem ostrzec nadjeżdżające zboku au­
to Ta metoda zastosowana będzie również 
w Londynie. „Strefa milczenia" obejmuje 
nietylko centrum miasta Londynu, lecz rów 
nież pi /.edmieścia. „Milczenie" rozpocz-1 
nie się na godzinę przed północą i trwać' 
będzie do godziny 7-ej nad ranem. Przepis, 
ten wprowadzony jest narazie jako ekspe­
ryment. Automobilistom angielskim dano 
czas jednego tygodnia, ażeby przyzwyczaili 
się do nowego przepisu, potem naruszenie- 
tego przepisu karane będzie bardzo suro­
wo.

Mmtśmm — starożytne uzdroarisio. ■■■
RZYMIANIE NA WYWCZASACH

Ur@cze miasto spokoju, przepychu i wypoczynku.
Kiedy sezon rzym ski kończył się z 

swojemi wyścigami, świętami morskie- 
mi i zabawrami cyrkowemi, rodziny pa- 
trycjuszow skie w  m iastach zam ykały 
swoje pałace i udaw ały się na letnie 
w yw czasy zupełnie tak samo, jak rodzi 
ny w  współczesnych wielkich miastach. 
Każda bogatsza rodzina rzym ska po­
siadała gdzieś nad morzem lub w gó­
rach swoją willę, do której przesiedlała 
się z całym  dobytkiem, dziećmi i nie­
wolnikami. Naturalnie, że i wów czas by 
ły  miejsca uprzyw ilejow ane: ośrodek 
letniego życia tw orzyła 

m iejscowość kuracyjna Herculanum  
u stóp W ezuwjusza.

B yłoby bezsprzecznie rzeczą zbyt 
ryzykow ną nazyw ać Herculanum sta- 
rożytnem  Biarritz. Miało ono niewiele 
wspólnego z naszemi nowoczesnemi 
miejscowościami kąpielowemi. Nie dla­
tego, jakoby luksus był w nich mniej­
szy. Przeciw nie. Nie było tam jednak 
w ów czas zwyczaju masowego groma­
dzenia się ludzi na ściśle ograniczonej 
przestrzeni wybi-zeża. Nie było w ów ­
czas ani barów  ani konkursów piękno­
ści.

Każdy zamożny Rzymianin posiadał 
w łasny basen pływacki, urządzony z .a- 
kim przepychem, że podobne można 
dzisiaj spotkać jedynie na wzgórzach 
Hollywoodu.

Kultu opadania sie w słońcu nie po-

i
carowi Mikołajowi II?

W związku z 16 rocznicą zabójstwa 
rodziny carskiej w Jekaterynburgu, rosyj­
ska prasa emigracyjna oświetla stanowisko 
Ententy w sprawie pertraktacyj, dotyczą­
cych wyjazdu tej rodziny do Anglji. Bez­
pośrednio pc rewolucji rząd angielski 
przez ambasadora swego w Petersburgu 
— lorda Buchanen zgodził się na udziele­
nie azylu carowi i jego rodzinie.

Gdy kwestia ta przeciągała się, ówcze­
sny minister spraw zagranicznych rządu 
tymczasowego profesor P. Migukow zwró­
cił się w drugiej połowie kwietnia 1917 r. 
do ambasadora Buchanen z zapytaniem, 
co się ostatecznie robi dla przetranspor­
towania cara do Anglji i kiedy wreszcie, 
przybędzie do Murmańska

obiecany krążownik?
Na to ambasador krótko oświadczył, że 
rząd angielski więcej nie zaprasza się z 
udzieleniem gościny. Dlaczego nagle pro­
pozycje angielskie zostały cofnięte? Być 
może, stanowisko Lloyde Georga, który w 
piśmie „Daily Telegraph", umieścił arty­
kuł, gdzie poprostu pisał: „Nie możemy
dopuścić do pobytu rodziny carskiej w An

glji, ponieważ cesarzowa jest z pochodze­
nia księżniczką niemiecką
i dlatego otwarcie musimy powiedzieć, że 
o udzielenie azylu rodzinie cesarskiej nie 
mcże być mowy. Gdyby rząd nasz zgo­
dził się, ten akt, mógłby być niebezpiecz­
ny dla naszej rodziny królewskiej.

W maju tegoż roku nowy minister 
spraw zagranicznych przemysłowiec Te- 
reszczenko ponownie zwrócił się do Bucha 
nena z podobnem zapytaniem. Biorąc pod 
uwagę działania wojenne i niebezpieczeń­
stwo dla rodziny cesarskiej przy przejeź- 
dzie do Anglji drogą północną, gdzie już 
wówczas cperowały niemieckie łodzie pod 
wodne rząd tymczasowy poprosił posła 
duńskiego jako przedstawiciela państwa 
neutralnego, o wszczęcie pertraktacyj z 
dowództwem niemieckiem celem zapew­
nienia bezpieczeństwa podróży. Poseł duń­
ski zakomunikował, iż otrzymał od Niem­
ców przyrzeczenie, że żadna bojowa je­
dnostka marynarki niemieckiej nie zaata­
kuje okrętu, przewożącego monarchę rosyj 
skiego i jego rodzinę.

W końcu czerwca Buchanen przybył

trzebowali upraw iać kąpielowicze z 
Herculanum: skóra ich była bronzowa. 
zanim udawali się na w yw czasy letnie. 
Całe życie letniskowe odbywało się rą­
czej w domach niż publicznie.

Najbardziej różniła się starożytna 
miejscowość kąpielowa od nowoczesnej

swoją kulturalną atmosferą.
Gdy w Deauville letnicy nie wiedzą, jak 
mają spędz?,ć czas, w takiej miejsco­
wości jak Herculanum panował ożywio­
ny ruch um ysłowy. W  wspaniałej willi 
Pisoni, odgrzebanej jeszcze w 17 w ie­
ku, znaleziono bibliotekę, złożoną z 200 
zwojów papym su. Zaw ierały one głów­
ne dzieła filozofów epikurejskich. Na 
podstawie najnowszych dokumentów 
wiadomo, że Cicero, Seneca, Claudius i 
znakomici politycy rzym scy, artyści i 
pisarze spędzali bardzo często lato w 
Herculanum. Elita rzymskiej inteligen­
cji p rzybyw ała  tam nietylko dla za>- 
bawy, lecz również dla studjów, roz­
w iązyw ania estetycznych problem ów i 
omawiania nowości.

Kto uda się dzisiaj tram w ajem  z Nea 
polu do Herculanum, zauw aży ze zdzi­
wieniem,że wielkie części tej miejsco-

klasycznej kultury i szlacheckiej prze­
szłości naszego kraju". Od tego czasu 
śledził Mussolini rozwój prac

z ogromnem zainteresowaniem.
Jeszcze niedawno ofiarował na ten cel 
100.000 lirów.

Jeszcze do niedaw na zw racała  na1 
siebie .główną uwagę całego św iata są-' 
siadująca z Herculanum Pom peja. Byłą! 
ona ośrodkiem zainteresow ania uczo-] 
nych i a rtystów . Ale obecnie przekona-’ 
no się, że Pom peja była przedewszyst-! 
kiem miastem handlowem i nie może siej 
równać z Herculanum, które było o - 
środkiem arystokratycznego, duchowe­
go i artystycznego życia ow ych cza­
sów Pom peja zaw iera pamiątki życia 
praktycznego i gospodarczego sta roży t­
nego Rzymu, natom iast Herculanum po­
kazuje nam dzisiaj jego życie ducho­
we.

W  jaki sposób zdołano odbudować 
to m iasto? Kiedy dawniej zadowalano! 
się tern, żeby odgrzebać jaknajszyb- 
ciej najwięcej dzieł sztuki i przekazać 
je muzeum w Pcrtici lub Neapolu, od 
kilku lat używ a się zupełnie innych me­
tod. Inżynierowie odkopują ziemię w

wości zrekonstruow ane zostały  zupełnie cienkich rów noległych w arstw ach. Sko-
tak samo, jak w yglądały  przed 79 ro­
kiem po Chrystusie. Jest to wynik dłu­
goletnich, nieznużonych prac w ykopa­
liskowych. w spieranych materjalnie 
przez rząd włoski. W  dniu 15-go kw ie­
tnia 1927 roku ośw iadczył Mussolini: 
„Zrekonstruowanie miast Pompei i Her­
culanum jest to honorow y dług wobec

do Tereszczenki, bardzo zdenerwowany z 
listem od pewnej osoby, zajmującej wyso­
kie stanowisko w angielskiem minister­
stwie spraw zagranicznych i bliskiej dwo­
ru angielskiego, oświadczając, iż list ten 
zawiera

formalną i oficjalną odmowę 
na wjazd abdykowanego cesarza z rodzi­
ną do Anglji aż do czasu zakończenia dzia 
lań wojennych. Negatywne stanowisko 
Anglji podyktowane było zasadami polity­
ki wewnętrznej brytyjskiego gabinetu. 
Treść listu tego zawierała nawet zdania 
złośliwej i zgoła nieuzasadnionej ironji 
w rodzaju: „Rząd angielski nie może u- 
dzielić schronienia osobom, żywiącym 

germanofilskie sympatje.
Udzielając tych wyjaśnień, były pre- 

mjer rosyjski, adwokat A. Kiereński, na za 
pytanie dziennikarza, jakie wrażenie zrobi 
ła na Mikołaju II odmowa Anglji, odpo­
wiedział:

— Oszołamiające... Car znajdował się 
w stanie takiegoż przygnębienia, jak w 
chwili swej abdykacji. Zdawało się, że po­
wtórzy to samo zdanie:

— Wszędzie zdrada, tchórzostwo i pod 
stęp!

J- K. .

ro tylko pokaże się  zarys jakiegoś bu­
dynku, cementuje się go, .a dziury w y­
pełnia się płynnym  ołowiem.

W  ten sposób łatw o jest zrekon­
struow ać każdy dom

w najdrobniejszych szczegółach.
Posiadam y w  ten sposób dokładny 

obraz tego, czem było część Her.cula- 
num. Miasto było zbudowane na wzórj 
Neapolu. Od północy na południe] 
w iodły „cardines", z zachodu na połu-j 
dnie w iodły „decumani". Na sk ra ju  ich' 
sta ły  na kw adratow ych gruntach wille 
letnie zamożnych obywateli. Na ścia­
nach znajdowało się mało napisów i 
rysunków . Życie było tutaj spokoj­
niejsze niż w  Pom pei. I styl budowy był 
inny. Domy by ły  mniej głębokie, ale za- 
to w yższe i urządzone z wielkim przepy 
chem. Najwspanialsze w  nich było „a- 
trium", którego tarasy  w iodły ku mo­
rzu. Obecnie zasadzono w  nich róże i 
fiołki, jak ongiś.

W ew nątrz domów znaleziono
łóżka, stoły, kandelabry,

przedm ioty tualetow e i części strojów^ 
Ściany pomalowane by ły  na kolor różo­
w y, złoty lub turkusow y. Poniew aż nie 
było drzwi, św iatło słoneczne wpadało; 
swobodnie aż do w nętrza  willi.

Herculanum było uroczem miastem; 
spokoju, przepychu i w ypoczynku. Kto-] 
kolwiek znajdzie się w  niem dzisiaj, od­
czuje tęsknotę pow rotu do tych czasów  
duchowej i intelektualnej harmonji.
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Komu szczęście sprzyja ?
W  pierwszym, drugim i trzecim dniu cią­

gnienia loterii padily następujące wygrane:
100.000 zł.: 133710 154582.
50.000 zł.: 75778.
50.000 zł.: 11588.
20.000 zł.: 62585 86047.

10.000 zł.: 7836 133580.
10.000 zł.: 113 887.
10.000 zł.: 82738.
10.000 zł.:  154.
10.000 zł.: 117299 123085.
10.000 zł.: 91224 75624 137408.

Zł.
Główna wygrana

100.000 na Nr. 133,710
zł. lo .ooo ,— 
zł. lo .ooo ,— 
zł. 5 .ooos— 
zł. 2 .000,—

na Nr. 82.738 
na Nr. 133.580 
na Nr. 72.017 
na Nr. 95.334

padło w szczęśliwej kolekturze

K A F T A L A
K A T O W I C E ,  ś w.  Jana 16

O d d z i  a t y i c h o r z o  w  i
W olności 2 6 .

B I E L S K O  
W zgórze 21.

5000 zł.: 56939 126402.
5000 zł.: 72012.
5.000 zł.: 171986.
5000 zł.: 31775 77125 93789 137178 148^7.
5.000 zł.: 30971.
2.000 zł.:  40181 52586 56794.
2000 zł.: 166610.
2000 zł.: 102080.

W  razie przeziębienia, grypy, zapalenia 
gardła, migdałów, przy bólach nerwowych i 
łamaniu w kościach należy dbać o oodzienne, 
regularne wypróżnienie i w tym celu używać 
Pól szklanki naturalnej wody gorzkiej Fran- 
c1szka-]ózefa. — Zalecane przez lekarzy.
- . m u  i i i  i mi . i    ..... .......................................................

Teatr rewjji 
„R arytas"

W  sobotę  — 2 przedstaw ienia  — o godz. 
7.15 i 9.15 wiecz.

W  niedziele — 3 przedstaw ienia  — o godz. 
5 pp., 7.15 i 9.15 wiecz.

..NA PIERWSZY OGIEN“ doskonała rewja 
w 2 częściach, grana będzie jeszcze tytko do 
niedzieli włącznie, poczem ustąpi miejsca na­
stępnej rewji p. t. .,W murowanej piwnicy", 
której premjera odbędzie się w poniedziałek.

Na nowy a świetny program złożą się m. i. 
numery — W murowanej piwnicy, Ręczniczek, 
Koryolan. Nr. 24, Cygańskie szaleństwo, Chó­
rek prof. Pigmeja. To i owo, Zazdraszczam się 
z państwem, Rachmaninow i in. Baletmistrz 
k. Ostrowski opracowuje efektowne tańce.

Staranna wystawra rewji, sym patyczny (o- 
Srzewany elektrycznie) lokal oraz nader przy­
stępne ceny od 85 gr. do 3.30 zł. łącznie z do­
płatami sprawiają, że teatr „Rarytas" zdobywa 
sobie coraz szersze koła publiczności.

B ilety wcześniej sprzedaje firma „Mar“, 
dworcowa 18. te!. 341-04 — kasa teatru czyn- 
na od godz. 6-tej popoł.

Zebrania
Z w. G órników Z. Z, P.

W  niedzielę dnia 18 listopada 1934 r. od­
bywać się będą zebrania Związku Górników 
2- Z. P. w niżej podanych miejscowościach, na 
które w szyscy członkowie proszeni są o łiczne 
i punktualne przybycie.
HOWY BYTOM —  zebranie o godzinie 14-tej 

w lok. Gimnastycznem.
MIKOŁÓW — zebranie o godz. 12-tej w  lok.

p. Krzystolika.
ORZESZE — zebranie o godz. 15.30 w lok. 

p. Pająka.
'-EDZINY — filja górników i maszyn. — ze­

branie o godz. 14-teq w lok. p. Haśnika. 
KATOWICE — zebranie o godz. 14-tej w lok.

Strzecha Górnicza.
BIELSZO WICE — 'JUa I. — zebranie o godz 

16-tej w lok. p. Stanka.
HAJDUKI WIELKIE — zebranie o godz. 16-tej 

w Lok. Dom Związkowy.
KOSTUCHNA —  zebranie o godz. 16-tej w lo­

kalu p. Kuca.
^■HORZÓW — fifja II. — zebranie o godzi­

nie 14-tej w lok. Dom Związkowy.
HAJDUKI NOWE — zebranie o godz. 17-tej 

w lokalu p. Pawlica.
AB — zebranie o godz. 14-tej w lok. p. Ko- 

. sza Piotra.
KOCHŁOWICE — zebranie obu filji o godz. 

10.30 w lok. p. Mazur;

2.000 zł.: 70455 156364.
1.000 zł.: 38334 52140 98737 133048 153725.
1.000 zł.: 56734 79701 92501 122364 128650.
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DZIŚ OSTATNI 
DZIEŃ!

Najwyższy czas! Gdyż tylko dziś Jesz­
cze, kupujcie 2 paczki Radionu po 80  
groszy u któregokolwiek kupca na te­
renie Katowic oraz wszystkich innych 
miast i miasteczek G ó rn eg o  S lqska, 
otrzyma Pani trzecia oryginalnq pacz­
kę Radionu bezpłatnie 
Z tej wyjątkowej okazji korzystać 
m ogą tylko Panie G ospodynie z 
G órnego Śląska i tylko do 17 li­
stopada.

Przed wyrokiem na Matuszkę
Przygody m iłosne w ielk iego  zbrodniarza

P ro ces budapeszteński, obfitujący w  
coraz to now e sensacje, w kracza  w  drugą 
fazę, zbliżając się do końca. D otychcza­
sow e monologi i oświadczenia Małuszki, 
w ypełniające rozpraw ę, ustępują miejsca 
zeznaniom św iadków .

M atuszka nic nie utracił ze swej ży ­
wości i ruchliwości. W idoczne jest jednak, 
że nie przyw iązuje w agi i nie interesuje się 
defiladą licznych św iadków . W olał sam 
przem aw iać, gestykulow ać i w ysław iać  
sw e czyny.

Nie brak i teraz  kom icznych epizodów, 
k tóre  kłócą się jaskraw o z niesam ow itym  
dram atem  i zbrodniami oskarżonego. Nie­
spodzianie naprzykład M atuszka pokazu­
j e . . .  język i odrazu w yjaśnia zdziw ione­
mu sędziemu.

— Jestem  spragniony. Zwilżam w argi.
W szóstym  dniu rozpraw y M atuszka

po raz p ierw szy  — zapłakał, gdy obrońca 
jego opowiada? mu o córce, której poja­
wienie się w  sadzie było sensacją dnia.

Piętnastoletnia dziew czynka, szczupła 
i blada, odziana w  czarny  płaszcz, oczeki­
w ała  w  korytarzu , przytulona do okna.

O PO W IEŚĆ GABR IELI MATUSZKA.
—  Mój ojciec był zaw sze dobry dla 

mnie — opow iada córka oskarżonego. —  
B ył łagodny i nabożny. S ta ra ł się, aby 
mnie i m atce nic nie brakow ało. Lubił w  
domu ład. Jeśli popełnił złe czyny, to dla­
tego, że jest chory, bardzo chory.

Gabriela M atuszka pragnie wiedzieć, 
czy  ojciec jej ma dość jedzenia:

—  W  W iedniu g ło d o w a ł. . .  Cierpiał 
wiele.

M atuszka oczekiw ał po rozpraw ie wi- 
dzrua z córką. Sąd nie udzielił jednak ze­
zwolenia.

Zeznają skolei św iadkow ie, k tórzy  zna­
li oskarżonego w  młodości.

P ie rw szy  św iadek, Kiss, sk łada sensa­
cyjne ośw iadczenie:

—  M atuszka był moim kolegą szkol­
nym. Często rozpraw ialiśm y na najróż­
niejsze tem aty, interesujące 10-letnich 
chłopców. Pew nego dnia M atuszka za­
w ołał, podniecony: „Nie w yobrażam  so-

bie w spanialszego w idow iska niż w ielką 
eksplozję w śród  nocy!“

ZASTRZYK PRZECIW  KŁAMSTWU.
Obrona w nosi sensacyjny wniosek. 

A dwokat M atuszki okazuje się świetnie 
obeznany z najnowszem i zdobyczam i w  
dziedzinie m edycyny. Proponuje, aby Ma- 
tuszce zastrzyknięto  now oodkry te „serum 
fram orium “ , k tórego natychm iastow e dzia­
łanie udaremnia w szelkie p róby  symulacji! 
Z astrzyk  przeciw  kłam stw u.

SZCZAW NICKA JÓZEFINA
pom aga w  katarach

P ro k u ra to r sprzeciw ia się temu w nio­
skowi, k tóry  zaskoczył nietylko publicz­
ność licznie zgrom adzoną, ale i p rzew od­
niczącego. Sąd odrzuca propozycję obroń­
cy, m otyw ując, że w obec oskarżonego nie 
może być stosow any żaden . . .  przym us 
ani presja (!).

DZIENNIKARZ — IM PRESARJO.
Przed  sądem staje dziennikarz B aranyi. 

Je st to św iadek, o  którym  od1 kilku dni 
rozpraw ia ca ły  Budapeszt. Znał p raw dzi­
wego Leona, hipnotyzera, uw ażanego d o ­
tąd za w ym ysł i fantazję M atuszki.

B arany i jest dziennikarzem , a zarazem  
— im presario kabaretow ym .

— Leon nazyw ał się w  rzeczyw istości 
Jan Kiss —  opow iada św iadek. B ył to 
wielki m ostrz w  sw ym  zaw odzie. Jesthem  
przekonany, że hipnoza jego mogła zasu­
gerow ać tak silnie, że skutki jej m ogły się 
przejaw ić po upływ ie kilku lat. B ył feno­
menem w śró d  hipnotyzerów . Jan  Kiss 
zm arł przed pięcioma la ty , a nie jak nie­
k tó rzy  tw ierdzą przed dw om a. M ieszkał 
w  Bia T orbagy , w  pobliżu w iaduktu, gdzie 
M atuszka dokonał zam achu kolejow ego!

Stosunki m iędzy św iadkiem  a  Leonem  
przerw ały  się w  roku 1925. Potem  B ara ­
nyi spotkał hipnotyzera na tarasie  jednej 
z kaw iarn i budapeszteńskich w  to w arzy ­
stw ie m ężczyzny, k tórego przedstaw ił:

— Oto cudow ne medjum, k tóre  odkry­
łem. Niech mnie pan zaangażuje. Doko­
nam z nim cudów.

Medjum tern by ł — S ylw ester M atusz­

ka, k tó ry  teraz  o kilka m etrów  od zezna* 
jącego, zdaje się zupełnie obojętny na sło­
w a, w ażkie dla jego losu. B aranyi po­
tw ierdza bowiem przypuszczenie o bez- 
w olnem  i zasugerow anem  działaniu Ma­
tuszki.

B aranyi p rzy tacza  słow a Leona:
—  Z M atuszka jako medjum zdołałbym  

w ysadzić w  pow ietrze p a rlam en t. . .
Na sali pada w  tej chwili okrzyk:
—  M niejsza by łaby  szkoda, niż przy  

wykolejeniu pociągu!
P rzew odniczący  w  uniesieniu grozi — 

po raz  setny  już chyba —  opróżnieniem 
sali. Publiczność jest poruszona. R ozle­
gają się psykania, śm iechy, gwizdy.

Jeden ty lko człow iek na sali pozostał 
nieporuszony, nie drgnął naw et: to  M a­
tuszka.

W ielki zaw ód spotkał publiczność, bo­
wiem gdy zaczęto rozpa tryw ać  życie ero­
tyczne i miłosne aw anturki M atuszki, sąd 
zarządził opróżnienie sali i zamknięcie 
drzwi.

P y tano  następnie M atuszkę, dlaczego 
podpalił w  W iedniu ubranie na sobie. Od­
powiedział, że chciał popełnić sam obój­
stw o.

Przew odniczący  rzucił następnie py ­
tanie: — C zy zna pan łacinę?

—  Aurea prim a sata est a e ta s . . .  — 
rozpoczął M atuszka recy tow ać Owidiu­
sza.

— Dosyć, dosyć . . .  w oła przew odni­
czący. M atuszka jednak nie pozw olił się 
zatrzym ać i oddeklam ow ał kilkadziesiąt 
w ierszy  Przem ian.

Pod koniec rozp raw y  przew odniczący
w ysunął przypuszczenie, że M atuszka do­
konyw ał zam achów , ażeby  w  ten sposób 
zmusić koleje do kupienia jednego z jego 
w ynalazków , a trzeba w iedzieć, że opa­
ten tow ał ich aż 82. P rz e z  zam achy M a­
tuszka chciał zdobyć miljony. Zdaje się 
nie ulegać w ątpliw ości, że p rzy  takiem  na­
staw ieniu sądu M atuszka uw ażany  przez 
opinję publiczną za niebezpiecznego w a­
riata, jednak nieodpow iedzialnego za sw e 
je czyny, będzie skazany.

Dobrze zapowiadający się młodzieńcy
Na gorącym uczynku kradzieży wyrobów  

mięsnych w składzie rzeźnickim Kowolikowej 
Heleny w Siemianowicach, przy ul. Michał- 
kowickiej 34 przytrzymano — małoletniego 
Zielińskiego Leona z Siemianowic, ul. Bocz­
na 14.

W toku doc.i./dzeń ustalono, że zatrzymany 
Zieliński mimo młodego wieku zorganizował 
w Siemianowicach szaike. małoletnich z ło d z ie :.

zorgan izow ali szajk ę złodziejską
składającą się ze S łoty Jerzego, braci Lampów 
Antoniego i Józefa, Bartnickiego Waltera, 
Brandweina Gerharda i Orliczka Fryderyka, 
w szyscy z Siemianowic. Smarkaczom udowod­
niono 40 drobnych różnych kradzieży, dokona­
nych w ciągu ostatnich 3-ch miesięcy u miej­
scowych rzeźników, piekarzy, w składach tek­
stylnych, kolonjalnych oraz w składach o- 
woców.

Skradzione owoce, pieczywo i wyroby m ięs­
ne sprawcy spożywali sami, natomiast inny to­
war sprzedawali, a za otrzymane pieniądze
uczęszczali do kina.

Ustalono również odbiorców skradzionego 
towaru, a to: Stegwilową Monikę, Bartnicką 
W iktorię  i Kowalczykową Marję z Siemiano­
wic, które przyznały  się do nabywania towa­
ru od ntałolenich złodziei.
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Co to jest ,,eubiotyka“ ?

SUi

Jak donoszą pism a zagraniczne, wcho 
dzą w życie współczesne coraz to nowe 
metody, m ające umożliwić racjonalne pie­
lęgnowanie zdrowia i urody. Przodują w 
tym kierunku Pary* Londyn i W iedeń. 
Ten ostatni rozbrzm iewa obecnie hasłem 
„Eubiotyki".

„Eubiotyka" — to zupełnie nowe sło­
wo, stw orzone przez jednego z w iedeń­
skich lekarzy. Złożone ze słów greckich 
„eu" — dobrze i „bios“ — życie, — ozna­
cza ono praw dziw e,

dobrze w ykorzystane życie, 
przez celowe ustosunkow anie się do wszy 
stkich jego przejaw ów  i sytuacyj.

Św iat kobiety zainteresuje się w pierw 
szym rzędzie eubiotyczną pielęgnacją uro­
dy i zdrowia, k tóra  obejmuje mniejwięcej 
wszystko, co jest potrzebne do zachow a­
nia piękności i młodości.

Podstaw ę eubiotyki stanow i w ydoby­
cie i rozwój wszelkich istniejących możli­
wości organicznych, oraz wyeliminowanie 
szkodliwych i niesprzyjających

urodzie pierwiastków.
W szelkie metody lecznicze musi się stoso­
w ać indywidualnie, w ypróbowanem i środ­
kami pod kierunkiem specjalisty. Główny 
nacisk kładzie się na praw idłow e oddycha 
rie , które stanow i zasadnicze podłoże ćwi 
czeń gimnastycznych, lecz zabiegi te wyko 
n"w ane być m uszą w edług w skazów ek o-

soby fachowej, ewentualnie domowego le­
karza.

W  dziedzinie kosmetyki wyklucza eu­
biotyka wszelkie szkodliwe środki kosme­
tyczne, zaleca natom iast odpowiednie uży­
wanie przepisanych środków, gdyż naw et 
dobre kosmetyki i usilna pielęgnacja urody 
mogą podziałać ujemnie, o ile nie są  stoso 
wane umiejętnie.

Rzeczą całkiem dotąd nieznaną jest

now a technika oddychania,
polegająca na wyzyskaniu w ibracyj odde­
chowych celem wzmożenia obiegu krwi, 
popraw y traw ienia i przemiany m aterji o- 
raz usunięcia zbytecznych w arstw  tłusz­
czu, tw orzących się na niektórych orga­
nach. Ma to szczególne znaczenie dla o- 
sób, prow adzących siedzący tryb życia i 
nie upraw iających sportów . W zmożenie 
energji i siły woli, jakoteż odprężenie sy­
stemu nerwowego — oto dalsze następ­
stw a opanow ania techniki prawidłowego 
oddychania, co w rezultacie daje człowie­
kowi radość życia i nowe siły twórcze.

Celem kultury eubiotycznej jest przy­
sporzenie społeczeństwu zdrowego, zado­
wolonego życia, pełnowartościowego czło 
wieka, w szczególności kobiety, jako zdro­
wej i godnej matki przyszłych pokoleń. 
Jest to  zatem czynnik wielkiej wagi w dzi 
slejszych tak trudnych, a mało radosnych 
w arunkach życiowych.

OB peroin
Nowy RodeKs Karny i cywilny w  Chinach.

Pismo „Hankou Herald" donosi, że w 
południowych Chinach ogłoszony został 
nowy kodeks karny i cywilny. Jeden z pa 
ragrafów  kodeksu cywilnego zasługuje na 
podkreślenie. Głosi on co następuje: „Z a­
brania się

wspólnego jedzenia

mężczyzn i kobiet... Zabrania się w spólne­
go spożyw ania pokarm ów przez mężczyzn 
i kobiety zarówno w publicznych instytu­
cjach, jak i pryw atnych domach.

Kobiety powinny jeść po ukończeniu 
jedzenia przez mężczyzn. Zabronione jest 
wspólne mieszkanie kobiet i mężczyzn w 
jednym pokoju. W e wszystkich hotelach i 
zajazdach zabronione jest zatrzymywanie 
się w jednym numerze

mężczyzn i kobiet.
Zabronione jest wspólne chodzenie, lub 
wspólne podróże wojskowych i pań. Wt 
wszystkich teatrach i kinach zabronione 
jest siedzenie obok sobie mężczyzn i ko­
biet"

Wykopaliska na górze Nebo.
Rainy starożytn i fortyfikacyj.

N ależy zano tow ać bardzo  in teresu ją­
ce w yniki w y p ra w y  naukow ej, b ad a ją­
cej okolicę po tam tej s tronie Jo rdanu  
(T ransjo rdan ja) zam ieszkałe  obecnie 
p rzez  B eduinów . W  w y p raw ie  tej b iorą 
udział p rzew ażn ie  p rzedstaw icie le  róż 
nych in sty tu tó w  archeologicznych  z 
A m eryki.

U czestn icy  w y p ra w y  zajęli sie o s ta t­
nio specjaln ie górą Nebo (obecnie noszą­
cą nazw ę Jebel-S iagah), z k tó re j Moj­
żesz og lądał Ziemię O biecaną przed 
sw ym  zgonem . Mimo, że górą tą  zajm o-

Czy Królowa Moda winna?
Nerwowe życie XX-go wieku
w  mmmm Pogoń ludzi za nowościami.
'  Szybko uderza puls współczesnego ży­
cia i tak naw et szybko, że przeciętny śmier­
telnik z trudem  może za nim podążyć i to 
tylko pod warunkiem, że ani na chwilę nie 
u traci kontaktu z tem, co nazywam y w m o­
wie potocznej

aktualnością dnia.
W  tej szalonej pogoni za nowemi w arto 

ściami, zjawiającem i się na powierzchni 
życia w postaci w ytw orów  twórczych u- 
myslów, albo też fantastycznych urojeń, tak 
że i dziedzina mody nie pozostaje wtyle. 
Przeciwnie, tem po jest tu  szybsze, naw et 
tak  zaw rotne, że podążanie za niem jest 
zw łaszcza dla ekonomicznie słabszych 
w arstw  społecznych, albo czemś wręcz nie- 
możliwem, albo też łączy się z niesłycha­
nym wysiłkiem finansowym.

Taki stan  rzeczy spraw ia, że każdy no­
wy pomysł „królowej mody" stanow i 

wprawdzie przedm iot powszechnego pożą­
dania, z drugiej jednak strony doprow a­
dza często do pewnej pasji ludzi, cenią­
cych rów now agę w budżecie domowym. W 
rezultacie sypią się oskarżenia tak  pod a- 
dresem samej mody, jak również tych, k tó­
rzy zbyi niewolniczo

jej wymaganiom  ulegają,

kierując się rzekomo tylko kaprysem. Lecz 
czy oskarżenia te są zupełnie słuszne? Czy 
u podstaw y dążenia np. do zastąpienia s ta ­
rego urządzenia sypialni lub pokoju stoło­
wego, które ma w praw dzie za sobą sporą 
ilość lat, a jednak jest dobrze jeszcze u trzy­
mane, przez urządzenie nowe, stanowiące 
„ostatni krzyk m ody", — czy w tem tkwi 
tylko kaprys? Czy jedynie i wyłącznie ka­
prysem kieruje się kobieta, gdy odrzuca 

cale dobrze prezentujący się kapelusz z 
tej tylko racji, że pam ięta on ubiegły se­
zon, i zastępuje go pupilkiem sezonu bie­
żącego!

Spróbujmy na te pytania odpowiedzieć.

Każdy wie, że przebieg zjawisk fizycz- 
ych może się dokonywać wyłącznie i ty l­

ko na podstaw ie pewnych praw . Otóż zu­
pełnie podobnie ma się rzecz także w dzie­
dzinie naszego życia psychicznego. I tu kró­
lują

wszechwładnie pewne praw a,

w edług których przebiegają przeżywane 
przez nas zjaw iska psychiczne. Do rzedu

tych praw  należy także praw o stępienia, 
orzekające, że w skutek częstego przeżyw a­
nia danego zjaw iska psychicznego, zjaw i­
sko to traci stopniowo na swej sile, a  nawet 
ulega zmianom jakościowym. Praw o stę ­
pienia ma szerokie zastosow anie w naszem 
życiu. Ono to  spraw ia, że siła uczuć jedno­
rodnych, przeżywanych zbyt często nasku- 
tek działania tej sam ej podniety słabnie i 
nadto występuje przesunięcie od przyjem ­
ności ku przykrości. Otóż przy kupowaniu 
kapelusza wydaje się on ładny. Po pewnym 
czasie to przekonanie zanika, potem całko­
wicie znika i kapelusz

staje się przeżytkiem.
Podobnie ma się rzecz w każdym innym 
w ypadku. Rzeczy, które zbyt długo nam 
służą, lub które widzimy zbyt często u in­
nych, sta ją  się nam powoli coraz bardziej 
obojętne, a wreszcie nie zw racam y już na 
nie uwagi. Opierając się na powyższem n a ­
leży stwierdzić, że dążenie do nowości w 
dziedzinie mody — to nie wynik kaprysu, 
lecz raczej rezultat dziąłania tej wewnętrz 
nej siły, k tórą m ożnaby nazw ać przym u­
sem czy też koniecznością psychologiczną.

Przeciwdziałanie tej konieczności, jest 
trudne, a naw et często niemożliwe, tak, jak 
niemożliwe jest odwrócenie biegu rzeki. A 
jednak takie ujęcie kwestji bynajmniej nie 
rozgrzesza lekkomyślnych zbytków i prze- 
rafinowania na punkcie stosow ania się do 
wym agań mody. Zbytnie wym agania w tym 
kierunku św iadczą o zachwianiu

wagi w psychicznem życiu człowieka. Prze 
w aga rozumu i silna wola stanowić winny w 
tym wypadku rękojmię, że nasze pożądania 
nie wykroczą nigdy poza granicę praw  na­
turalnych. W  świetle powyższych rozw a­
żań, należy uznać oczywiście za niesłuszne 
także i zarzuty, jakoby wielkie, św iatowe 
magazyny, odgrywające rolę dyktatorów 
mody, rozmyślnie przyspieszały tempo 
zmian jedynie w celu zwiększenia swych zy 
sków. One tylko dostosow ują się szybko i 
umiejętnie do żywiołowego pędu ogółu za 
nowościami, pędu, przyśpieszonego przez 
zbyt nerwowe życie XX wieku, lecz nigdy 
nie potrafiłyby mu narzucić pomysłów, 
gdyby nie odpowiadało to jego psycholo­
gicznej potrzebie.

w ali się n iedaw no uczeni z franciszkań­
skiego insty tu tu  biblijnego w  Jerozoli­
mie, udało się obecnie najnow szej w y J 
p raw ie  odnaleźć znów  na północny za-> 
chód od Jebel-S iagah , w nieznacznej od 
niej odległości,

szereg naczyń, 
k tó re  w ed ług  fachow ej oceny pocho- 
dzą z okresu  pom iędzy 22-im a 18-yrrv 
w iekiem  p rzed  C hrystusem . E kspedyt 
cja o sta tn ia  s tw ierd z iła  na podstaw ie 
w ykopalisk , że w  latach  2200— 180CJ 
przed  naszą erą  okolica góry. 
Nebo b y ła  zam ieszkana, a m ieszkanek 
ów cześni pod w ielu w zględam i byli po­
dobni do M oabitów . P oczem  następuje 
p rz e rw a  p ięciuset lat, k iedy  to w  tych 
stro n ach  Spotykam y ty lko  koczow ni­
czych „beduinów ". N astępne trz y s ta  lał 
to znów  okres sta łeg o  osiedlenia w  sd 
Siedztw ie g ó ry  Nebo.

P o n ad to  udało  się w spom niane) 
ekspedycji odnaleźć w  okolicy m iaJ 
s ta  P e tra  ślady  legendarnej sto ł  
licy „pustyni za jo rdańsk iej", zam iesz­
kałej p rzez  Edom itów  (Edom ). S to lica ta 
nosiła nazw ę T aw ilan . W ed ług  w y ­
ników  badań  ekspedycji m ieszkali w 
tych  stronach  następnie kolejno NabaJ 
te jczy cy  i A rabow ie. C złonkow ie ekspe 
dycji natknęli się na ru iny  ca łego  sze re ­
gu fo rty fikacy j i w si, okalających  sto­
licę k ró les tw a  Edom, T aw ilan . T aw i­
lan jest w ed ług  w szelk iego  p raw d o p o ­
dobieństw a identyczne z B osrah, z któ 
rem  spo ty k am y  się na k artach  Piśm a 
św .

P rac e  archeologa H arv ey 'a , dokony­
w ane z polecenia rządu  p a les ty ń sk ie­
go obecnie w  Betlejernie, p rzy n io sły  dal 
sze sukcesy . O prócz m ozaik, udało  sie 
ostatn io  H arv ey 'o w i odnaleźć m ałe 
drzw i (w m iejscu gdzie się łączy  głów - 
na n aw a z p rezb iterjum ), prow adzące 
pod w ielki o łta rz  do podziem i stanow ią­
cych dalszy  ciąg św . G ro ty .

Myszka Mickey zawarła znajom ość

żywymi ludźmi.
F enom enalny  tw ó r W alta  D isneya," sym patyczna m yszka zesz ła  z ekrami

tw ó rcy  Silly S ym phony, M yszka M ic­
key  w k ro czy ła  w  now ą erę  sw ojego ży ­
cia. T a  na jsław nie jsza  ak to rk a  św ia ta  
stw o rzo n a  piórkiem  i tuszem , w y stęp o ­
w ała  dotąd  zaw sze  w raz  sobie podo- 
bnem i tw oram i, obecnie zaczy n a  się 

i w  jej życiu  now y  okres. Dzięki taje- 
rów no-1 rnnięzym  m etodom  k am ery  filmowej,

t

Czy pod ; w ezuw fuszem
są  jamy i ja sk in ie ?

Do Neapolu przybyła komisja uczonych 
włoskich, której zadaniem  będzie zbada­
nie wylotu krateru 1 jego wnętrza. Komi­
sja, która już w innych miejscach przepro­
w adziła analogiczne prace i posiada w tej 
mierze

bogate  doświadczenia, 
przeprowadzi swe zadanie przy pomocy 
nowych zupełnie metod i specjalnie do te ­
go celu przygotow anych instrumentów.

W iadomem jest, że główny otw ór W e- 
zuwjusza zrazu stacza się pionowo ku do­
łowi. a następnie zmienia swój kierunek.

Zbadanie tej spraw y będzie jednem z 
głównych zadań komisji, tudzież stwierdzę 
nie, czy pod powłoką wulkanu, która tyl­
ko częściowo składa się z masy stałej, nie 
znajdują się

jamy i jaskinie.
Komisja nie ograniczy się przytem do zba 
dania obecnego stanu wulkanu, lecz spró­
buje sięgnąć także do jego przeszłości i 
na podstaw ie zebranych danych postawić 
horoskop jego ewentualnej dalszej działal­
ności, która bynajmniej nie jest ukończo- 
na-

i z aw arła  znajom ość
2  ż y w y m i ludźm i.

Jak  tego dokonano pozostan ie pewni* 
dla nas p rzez  długi czas tajem nicą, bri 
w ynalazek  strzeżo n y  jest pilnie.

T ych  przecieka,w yeh zdjęć dokonam, 
w  najnow szym  filmie p. t. „Tu rządz) 
H um or". M yszka M ickey w ystępują 
w raz  z elitą kom ików  am erykańskich  
z F lipem  i F lapem  na czele. F ilm  te t  
już w  niedługim  czasie w yśw ietlany  
będzie w  Polsce.

PODSŁUCHANE
W  KOMISARJACIE.

— Panie przodowniku, czy nie oddał tu 
kto butelki konjakn, k tórą pozostawiłem 
w tram w aju?

— Nie, ale zato konduktor tram w ajo­
wy przyprowadził nam pijanego pasażera 
który ją  znalazł.

ROZKOSZE WSI.
— Nie ma pan pojęcia, co to za ro», 

kosz mieszkać na w*i. 31«d.«ę tu już trzed 
tydzień i wcale się nie nudzę.

— A co pan robi wieczorami?
— lade do m iasta.
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Radio tez zagadek
Program  tygodnia

K A T O W IC E  — N iedziela, 18 listopada. 
9.00 A udycja  poranna 10.10 M uzyka  po­

pularna 10.30 Naboż. z  W arsz. 11.57 Syg n a ł 
czasu, hejnał i kom . m eteorologiczny 12.05 „Co 
słychać na Ś ląsku" 12.15 Poranek m u zyczn y , 
w przerw ie o 13.00 o d c zy t 15.00 Pogadanka  
rolnicza 15.15 A rje  i pieśni, w przerw ie o
15.25 S k rzyn ka  pocztow a 15.45 O dczyt 16.00 
Fragm ent literacki 16.20 Recital śp iew aczy
17.50 T ransm isja  z  Poznania 18.00 S łuchow i­
sko  19.50 Feljeton aktua lny 20.00 M uzyka  
ło tew ska  21.00 „Na w esołej lw ow skiej lali"
21.40 W iadom ości sportow e 21.50 P orady ra ­
diotechniczne 22.10 Transm isja  koncertu z  B u­
dapesztu  23.00 — 24.00 M u zyka  taneczna.

K A T O W IC E  —  Poniedziałek, 19 listopada.
6.45 — 800 A udycja  poranna 11.57 Sygna ł 

czasu, hejnał oraz kom unikat m eteorologiczny  
12.05 — 13.30 Koncert salonow y 15.30 W iado­
m ości gospodarcze 15.45 M uzyka  lekka  16.45 
szk ic  literacki 17.00 W y s tę p  chóru 17.25 Ko- 
n u n ika ty  17.35 W y ją tk i z  oper (p ły ty )  17.50 
„Połów pereł" 18.00 „W poszukiw aniu  p ięk­
na'" — Feljeton 18.15 Recital fortepianow y
19.25 Kronika harcerska 19.30 „Ulina" — 
wspomnienie legionow e 19.50 W iadom ości 
sportowe 20.00 M uzyka  lekka  21.00 ll-g i 
koncert h is to ryczn y  21.45 O dczy t o M arsz. 
° ilsudskim  22.00 Koncert reklam ow y  22.75 —
23.30 Lekcja  tańca i m u zyka  taneczna.

K A T O W IC E  —  W to rek , 20 listopada.
6.45 — 800 A udycja  poranna 11.57 Sygna ł 

Czasu, hejnał oraz kom unikat m eteorologiczny
12.10 Koncert zespołu Seredyńskiego  12.45 A u­
dycja  dla dzieci 13.05 — 13.30 Transm isja  
te  Lw owa 15.30 W iadom ości gospodarcze
15.45 Godzina m u zyk i ro sy jsk ie j 16.45 Sona­
ta d-m  ' — Brahm sa 18.00 „Przed sezonem  
narciarskim " 18.15 Koncert o rk iestry  ko lejo ­
we) 18.45 S zk ic  literacki 19.00 Recital fo r te ­
pianow y, w  przerw ie o 19.20 Pogadanka a k ­
tualna 19.50 W iadom ości sportow e 20.00 „Ży­
cie P arysk ie"  —  opera kom iczna Offenbacha
22.30 Koncert rek lam ow y 22.45 Fragm ent lite­
racki 23.00 —  23.40 K oncert w ieczorny.

K A T O W IC E  —  Środa, 21 listopada.

6.45 — 800 A udycja  poranna 11.57 Sygna ł 
Czasu, hejnał oraz kom unika t m eteorologiczny  
12.03 — 13.30 K oncert południow y 15.30 W ia ­
dom ości gospodarcze 15.45 „Oblicze C hry­
stusa" 16.00 M u zyka  salonowa 17.00 A rje  
i pieśni 17.25 O dczy t dla kobiet 18.00 „Tele­
w izja  dzisia j i ju tro" 18.15 K oncert kam eral­
n y  18.45 O dczy t gospodarczy 19.50 W iado­
m ości sportow e ze  Ś laska  20.00 M u zyka  lek­
ka 21.30 „O rganizacja planu regionalnego na 
Śląsku" 21.40 Recital śp iew aczy  22.00 Kon­
cert reklam ow y 22.15 M u zyka  taneczna 23.05 
śk r zy n k a  pocztow a w je ż y k u  franc.

K A T O W IC E  —  C zw artek, 22 listopada.

6.45 — 8.00 A udycja  poranna 11.57 Sygna ł 
czasu, hejnał oraz kom unikat m eteorologiczny
12.10 — 13.45Audycja dla dzieci 15.30 W ia ­
dom ości gospodarcze 15.45 G odzina m u zy k i 
lekk ie j 17.50 Opowiadanie dla dzieci 18.00 
Feljeton sportow y 18.15 „P łom ienny P tak"
19.50 W iadom ości sportow e 20.00 K oncert po­
pularny 20.45 K om unikaty 21.00 Koncert so ­
listów  21.45 O dczy t 22.00 Koncert reklam ow y  
22.15 Lekcja  tańca 22.45 S k rzy n k a  pocztow a  
23.00 — 23.30 M u zyka  taneczna.

K A T O W IC E  — Piątek, 23 listopada.
6.45 — 800 A udycja  poranna 11.57 Sygna ł 

( zasu , hejnał oraz kom unika t m eteorologiczny
12.10 — 13.30 K oncert południow y 15.30 W ia ­
dom ości gospodarcze 15.45 M u zyka  (p ły ty )
16.45 Lekcja  francuskiego 17.15 U tw ory na al­
tów kę  18.00 S zk ic  literacki 18.15 M uzyka  
lekka  19.00 K oncert chóru „Echo" 19.20 Po­
gadanka aktualna 19.30 Recital Józefa  Schm id­
ta (p ły ty )  19.50 W iadom ości sportow e 20.05 
Pogadanka m u zyczn a  i koncert sym fo n iczn y
22.40 Koncert reklam ow y 23.00 M u zyka  lekka  
i taneczna 23.05 S k rzy n k a  pocztow a w  je ży k u  
francuskim .

K A T O W IC E  —  Sobota, 24 listopada.
6.45 — 8.00 A udycja  poranna 11.57 Sygna ł 

czasu, hejnał oraz kom unika t m eteorologiczny
12.10 — 13.30 Koncert południow y 15.30 W ia ­
dom ości gospodarcze 15.35 K om unikaty 15.45 
P ły ty  18.00 S k rzy n k a  dla dzieci 18.15 R e­
cital fortep ianow y 18.45 R eportaż z  zakładu  
Chcmji 19.00 Pleśni Adam a H arasow skiego  
19.20 O d czy t kra jo znaw czy  19.30 P iosenki
19.50 W iadom ości sportow e 20.00 W ieczór  
operetek 22.00 Koncert rek lam ow y 22.15 M u­
zy k a  taneczna 23.05 K ukułka w ileńska 23.35 
Koncert chóru Dana z  p ły t)  24.00 — 1.00 M u­
zy k a  taneczna.

Dal na aaaodziani!

IM  tv tle e i z M i
Jak  dow iadujem y się pad ła  główna w ygra­

na  zł. 100.000,— w ostatnim  dniu ciągnienia 
II k lasy  bieżącej loterji w znanej ze sw ego za ­
dziw iającego szczęścia kolekturze Kaftala. O- 
bok tej w ygranej padło tam że szereg  więk­
szych w ygranych, a mianowicie 2 w ygrane 
a zł. 10.000,— 1 w ygrana  a 5000,— zł., 1 w y­
g rana  a 2000,—  zł. i cały  szereg  m niejszych 
w ygranych. K olektura K aftala nie zaw iodła 
sw ych tysięcznych graczy , zasypu jąc  ich z nie­
praw dopodobną konsekw encją coraz nowemi 
w ygranem i, uspraw iedliw iającem i popularność 
tej kolektury ściągającej na teren  Śląska w ięk­
szość w ygranych . To też jeżeli g ra  na loterji

Sąd Grodzki w Katow icach rozpatryw ał w  
p iątek n iezw ykłą spraw ę. M iejsce na  ławie o- 
skarżonych za ją ł m istrz rzeźnicki, w łaściciel 
składu p rzy  ulicy sp. B ronisław a P ierackiego 
w Katowicach Józef Kempler.

T ło  sp raw y  było  następu jące: W  ubiegłym 
m iesiącu niejaki Hellmann zakupił w składzie 
rzeźnickim  Kemplera kiełbasę w raz z bulką! 
G dy Hellmann z wielkim apety tem  zaczął z a ­
jadać kiełbasę ku swemu wi-clkiemi p rzeraże­
niu w yciągnął z kiełbasy  zupełnie zardzew ia­
ły  gwóźdź długości 5 cm. O swem odkryciu

W  Kozłowej G órze zdarzy ł się w piątek 
groźny wypadek p rzy  pogłębianiu studni u Ja- 
kóba Gałuszki.

W  pew nym  momencie obsunęły się nieco 
w dół ru ry  cementowe tw orzące ściany  stud­
ni i poruszona ziem ia runęła, p rzysypu jąc  znaj­
dującego się na  dnie robotnika P io tra  Bacika

NiedoSe i
W  wyniku intensyw nych dochodzeń w sp ra ­

wie tajem niczej k radzieży  broni z lokalu 
S trzelca w Tarnow skich G órach, został p rzy ­
trzym any  zaw odowy w łam yw acz, Je rzy  S ta - 
roszczyk  z T arn . Gór (N akielska 26), wielo­
krotnie karan y  za kradzieże, k tó rego  dziełem 
był ten rabunek broni.

S ta ro szczyka  p rzekazała  policja władzom 
sądow ym .

Na szosie asfaltow ej z  Czechowic w kie­
runku Kobiora p rzy  kamieniu kilom etrow ym  
16,2 — inż. Bn'echow ski W iktor z  kopalni w 
Czechowicach najechał sam ochodem  osobowym 
row erzystę  D łucika Filipa z Lucek, k tó ry  upa­
dając na  bruk — utracił przytom ność.

P rzew ieziono go sam ochodem  do szpitala 
Joanitów  w Pszczynie, gdzie stw ierdzono, że 
Dłucik doznał złam ania podstaw y czaszki.

W  toku dochodzeń stw ierdzono, że Dłucik 
jechał row erem  obok furm anki M azura z  Ko­
biora, lewą s troną  szosy, a na daw anie sy ­
gnałów ostrzegaw czych przez inż. Bolechow- 
skiego, zam ierzał p rzejechać w bok, lecz w 
tym  czasie inżynier B. wskutek śliskiej jezdni 
asfaltow ej nie był w stanie za trzym ać  sw ego 
pojazdu i przednią częścią uderzy ł Dłucika.

Leibnerow a Emilia z Katowic, ul. Jordana 
13 a — doniosła, że dni a l5  b. m. popołudniu 
w szedł do m leczarni jej s io stry  Salomei, p rzy  
ul. S taw ow ej 3 w Katow icach —  nieznany o- 
sobnik, p rzedstaw ia jąc  się za urzędnika Urzędu 
Skarbow ego i kontrolow ał św iadectw a p rzem y­
słowe, poczem za tą  czynność zażądał 3,50 zł. 
i oddalił się.

W  nocy na 14 b4 m4 po w yłam ainu żaluzji 
i w yważeniu drzwd łom em żelaznym  — weszli 
nieznani spraw cy  do składu kolonialnego N oja- 
kowej E lżbiety  w W . D ąbrówce i skradli w ięk­
szą ilość tow aru kolonialnego oraz wyrobów 
ty tonioych, w artości około 400 zł.

Policji w Pszczynie doniseiono o postrze-

w M k tu rze  Haftala
sta ła  się u nas funkcją życiow ą, jeżeli w yda­
tek. na grę lo tery jną  s ta ł się obecnie stale po­
w tarza jącą  się pozycją m iesięcznego budżetu 
domowego, to  rów nocześnie świadom ość, że 
los ten należy w łaśnie kupić w kolekturze 
Kaftala, gdzie stale padają  najw iększe w ygra­
ne, sta ła  się czem ś tak  zrouzm iałem  i po­
w szechnie przyjętem , jak  kupno znaczka pocz­
tow ego w urzędzie pocztow ym . W ytrw ałość  
w grze, oszczędność niew ielka i cierpliwość 
znalazły  zasłużone w ynagrodzenie u ludzi cię­
żkiej, znojnej p racy , k tó rzy  w czoraj jeszcze 
niespodziewali się tego szczodrego daru F o r­
tuny.

powiadomił na tychm iast policję, k tó ra  spraw ę 
skierow ała do sądu.

W  czasie przew odu sądow ego o skarżony  * 
Kempler nie mógł w ytłum aczyć w jaki sposób 
gwóźdź dostał się do kiełbasy  i prosił o uwol­
nienie go od winy i kary .

Sąd stanął jednak na stanow isku, że w sk ła ­
dzie rzeźnika panow ać musi n iebyw ały nieład 
i nieporządek, wobec czego skazał Kemplera 
na 250 złotych grzyw ny z zam ianą na 25 dni 
aresztu.

z Kozłowej G óry.
W ypadek  natychm iast zauw ażono i podjęto 

akcję ratunkow ą, w której wyniku udało się po 
dłuższym  czasie odkopać zasypanego  B acika 
i w ydobyć go na pow ierzchnię.

Szczęśliw ym  zbiegiem okoliczności nie po­
niósł on w łaściw ie żadnego szwanku.

zbrodnie
leniu pewnego osobnika w lesie ks. P szczyń ­
skiego w C zarkow ie. Na skutek tego  donie­
sienia w drożono dochodzenia i stw ierdzono, że 
dnia 28 października b. r. w ieczorem  około 
godz. 21-ej m urarz  U rzon Ludwik z C zarko- 
wa, Hat 30 liczący w raz z  teściow ą Fam ulo- 
kow ą Anną rów nież z C harkow a udali się do 
lasu ks. Pszczyńsk iego  w C zarkow ie, celem 
kradzieży  drzew a.

W  czasie k radzieży  U rzon, postrzelony zo­
sta ł ze strze lby  m yśliw skiej w obie nogi po­
niżej kolan. Na skutek odniesionych ran  po­
strzałow ych U rzon upadł na  ziem ię i nie był 
w stanie o w łasnych siłach udać się do domu. 
Z powodu ciężkich okaleczeń pozostaje on je­
szcze w leczeniu.

Na szosie asfaltow ej w O ostyni p rzy  k a ­
mieniu kilom etrow ym  7 — sam ochód ciężaro­
wy z p rzyczepką Śl. 11285 Sp. Akc. Chebzie, 
k ierow any przez szofera Schulca W ilhelm a z 
O rzegow a zderzy ł się z furm anką B arw iołka 
A ndrzeja z Czechowic, jadącą w tym  sam ym  
kierunku. Furm anka została  zupełnie rozbita, 
a koń poważnie okaleczony. Kierowca sam o­
chodu o raz  woźnica nie ponieśli na  szczęście 
żadnego szw’anku.

W stępne dochodzenia w ykazały , że w ypa­
dek spow odował szofer, z powodu nieprzepi­
sow ego i nieostrożnego w yprzedzania fur­
manki.

Pośpiech wskazany
Śpieszcie się. Tylko do 17 listopada może­

cie, m ów iąc poprostu, znaleźć na ulicy 80 gr., 
gdyż do tego dnia dodaje każdy  kupiec na te ­
renie całego G órnego Ś ląska do 2 paczek R a- 
dionu po 80 gr. trzecią  paczkę oryginalną bez­
płatnie.

Skorzysta jc ie  z tej jedynej sposobności, 
k tó ra  już się nie pow tórzy!

 o------

Teatr Polski
„IMRE UNGAR" W  KATOW ICACH.

*

G enjalny p ianista Im re U ngar jes t ślepcem. 
Pozbaw iony od lat dziecinnych w zroku, całem' 
sw ojem  jestestw em , ca łą  nam iętnością duszy 
skrzyw dzonej i upokorzonej przez los inkar- 
now ał się w żyw ym  dźwięku, w k tó rym  umie 
w yrazić  te w szystk ie wizje pozaśw iatow e, te 
w szystk ie m arzenia i tęsknoty , jakie są naj­
częściej nieznane ludziom norm alnym , bo p ro ­
zaiczna rzeczyw istość p rzys łan ia  oderw ane od 
ziemi i zaw ieszone pod błękitem  niebios krain* 
ideałów.

Ponow ny p rzy jazd  do K atowic tego zna 
kom itego- a rty s ty , po odniesionych wielkich 
trium fach arty styczn ych  w 25 państw ach Eu­
ropy, Afryki i A m eryki wywołuje wielkie za­
interesow anie. Recital odbędzie się w T eatrze 
Polskim  we w torek dnia 20 listopada o godz. 
20-tej wiecz. W  program ie Bach, Beethoven. 
M ozart, Szumami i Chopin.

„DOMEK Z KART".
Poprzedzony  ogfom nem  powodzeniem na 

innych scenach polskich, głośny już dziś i po­
pularny „Domek z k a rt"  G ranichstadtena wcho­
dzi na repertuar naszego T eatru  22 listopada 
b. m.

Jes t to m iła i barw na kom edja m uzyczna, 
okraszona baletem  i jak  pianka lekką, melo­
dy jną m uzyką, a subtelna jej akcja, śliczna po­
stać bohaterki utw oru i piękna i bogata  o p ra ­
wa dekoracy jna dają niezm iernie miłe widowi­
sko, poetyckie-m alow nicze i pełne humoru.

Temi to  w aloram i podbijała u rocza ta  „ko­
m edia m uzyczna" licznie grom adzącą się na 
jej przedstaw ieniach  publiczność po m iastach, 
gdzie w eszła z trium fem  na afisz, — ostatnio 
z wieikim sukcesem  w K rakowie, nie ulega też 
w ątpliwości, że i u nas spotka się ten utw ór 
z uznaniem  i powodzeniem, tem bardziej, ź? 
główne role spoczyw ają w dośw iadczonych rę ­
kach pp. B arw ióskiej, M areckiej, O rzeckiel. 
R ozw adow skiej, M arwicz. Zakrzyńskiej. W al- 
terów nej. B iesiadeckiego, B rylińskiego. C za j­
kow skiego, Godlewskiego, K arasińskiego, Ko- 
strzew skiego a reżyserję  odpowiedzialnej t“* 
sztuki prow adzi p. Godlewski.

Per&ertuar teatru
Sobota, dnia 17 b. m.: „Su łkow ski" dla

szkół o godz. 15.30.
Sobota, dnia 17. b. m.r „Ucieczka" o godzi­

nie 20-tej.
Niedziela, dnia 18 b’. m.: „Życie je s t sko m ­

plikow ane"  ceny zniżone o godz. 16-tej.
N iedziela 20 b. m.: „Su lkow sk i"  o godzi­

nie 20-tej.
W torek, dnia 20. b. m .: „Koncert Im re Un­

garo"  o godzinie 20-tej.
ś ro d a , dnia 21 b. m.: „Życie je s t skom pli­

kowane" o godz. 19-tej (dla bezrobotnych).
C zw artek, dnia 22 b. m.: „Domek z  k a r?  

kom edja m uzyczna o godz. 20-tej (prem jera).
Sobota, dnia 24. b. m .: „Domek z  k a r f  

przedst. popul. o godz. 20-tej.

TEATR POLSKI NA PR O W IN C JI.

Poniedziałek, dnia 19 b. m.: „Ucieczko?,
B ielsko o godz. 20-tej.

W torek , dnia 20 b. m.: „Chce m ieć dziecko* 
Siem ianow ice o godz. 19.30.

P iątek , dnia 23 b. m.: „Życie je s t skom pli­
kow ane"  T am . G óry  o godz. 19.30.

Gwóźdź w kiełbasie

Groźny wypadek

Oszukańczy licytator zrujnował biedną wdowę
był m im o w szy stk o  już 6  razy karany

Już niejednokrotnie ostrzegaliśm y na łam ach 
naszego pism a przed oszukańczem i m achina­
cjam i licy ta to ra  B ronisław a C ubera z K ato­
wic. Mimo tego oszust ten znajduje ciągle na­
iwnych, k tó rzy  w dalszym  ciągu pow ierzają 
mu sprzedaż rzeczy  na dobrow olnej licytacji- 
P rzew ażnie  zg łaszają  się do C ubera osoby, 
k tó re  dotknięte k ryzysem  gospodarczym  zmu­
szeni są  sprzedać ostatnie sw oje rzeczy .

P rzed  kilku tygodniam i wdowa M arja Mu­
chowa, k tó ra  w skutek zgonu jej męża w padła 
w k łopoty  finansowe, oddała Cuberowi jedną 
część rzeczy  w w artości około 2.000 złotych 
do sprzedania, d rugą zaś  część ich rzeczy  do 
przechow ania, gdyż m usiała w yjechać.

Cuber jak  mu polecono rzeczy  sprzedał, lecz- 
pieniądze z licy tacji sobie przyw łszczył. P oza- 
tem  za jego zezwoleniem, pracow nicy jego, R y ­
sza rd  Zientek, K lara B arnasz i Jan  M ierzw a 
rozbili skrzynie , w k tórych  znajdow ały  się po­
w ierzone Cuberowi d o  przechow ania rzeczy  
i rów nież i te  przedm ioty sprzedano  na licy­
tacji, przyczem  zdobytą kw otą spraw cy  po­
dzielili się.

M uchowa zosta ła  w ten sposób zupełnie 
zrujnow ana. Doniosła ona o tern policji, k tó ra  
spraw ę skierow ała do sądu.

W  dniu w czorajszym  odpowiadali sp raw cy  
przed sądem  grodzkim  w K atow icach. Podczas 
rozp raw y  sa d owej -zeznaw ała poszkodow ana

M uchowa, k tó ra  z płaczem  przedstaw iła  sądo­
wi całą nędzę, do k tó re j doprow adził ją  nie­
rzetelny licy ta to r Cuber.

W  czasie przew odu sądow ego w yszło rów ­
nież na jaw , że Cuber jest już 6-krotnie k a ­
ran y  za  podobne oszustwa.. D alszych a pow aż­
niejszych  8 jego spraw ek popadło pod amne- 
stję. O statn io  zaś  prow adzi policja przeciwko 
niem u dalsze dochodzenia o różne oszukańcze 
m achinacje.

Sąd po zbadaniu winy oskarżonych skazał 
B ronisław a Cubera i R y sza rd a  Z ientka po 
trz y  m iesiące a Klarę B arnaszów ną i Jana 

. M ierzw ę po 2 m iesiące w ięzienia.
-o >
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Karkołomna wyprawa ekspedycji filmowej.
f wille

Najnowsze doniesienia „M iędzynarodo­
wej ekspedycji w Himalaje na rok 1934 * 
pod kierownictwem prof. Giinthera Oska­
ra Dyhrenfurtha z Zurychu, w której biorą 
udział najlepsi alpiniści siedmiu narodów, 
zawiadamiają o kilku rekordach, zdoby­
tych przez ekspedycję.

Po tragicznym końcu niemieckiej ekspe 
dycji w Himalaje, która wyruszyła ‘ niemal 
jednocześnie, oczekiwano z wielkiem na­
prężeniem wiadomości o pracach „Między­
narodowej ekspedycji". Naprężenie to by­
ło uzasadnione, jak dowodzą tego sensacyj 
ne wyniki tej ekspedycji.

Ekspedycji udało się przeprowadzić nie 
Twykle

ważne pierwsze wyjścia.
A więc dokonano po raz pierwszy wyjścia 
na: Golden Throne (szczyt wschodni) 
7.250 metrów, potem na Queen Mary Peak 
(główny szczyt) 7.775 metrów, na szczyt 
środkowy 7.450 metrów i wkońcu na 
szczyt zachodni 7.530 metrów. W wyjściu 
na zachodni szczyt Queen Mary Peak wzię 
ta również udział żona kierownika ekspedy 
:ji prof. Dyhrenfurth. Pani Heddy Dyhren- 
furth zdobyła w ten sposób nowy rekord 
pan, pobiwszy niezwyciężony od 20 lat re 
kord Mrs. Bullock-Workman o 500 me­
trów. Po osiągnięciu tych sensacyjnych 
wyników ekspedycja rozpoczęła obecnie 
odwrót

Lecz nietylko sukcesy turystyczne „Mię 
dzynarociowej ekspedycji" tworzą rekord. 
Niezwykłe są również filmowe zadania, z 
których wywiązała się ekspedycja. Po 
raz pierwszy bowiem ekspedycja himalaj­
ska przedsięwzięła jako swój cel nakręce­
nie filmu w tych przeważnie niezbadanych 
dotąd okolicach górskich.

Ekspedycja podzieliła się więc na dwa 
oddziały, na grupę

turystów i grupę filmową.
Grupa filmowa zdobyła również rekord 
bo i ona wspięła się na wysokość ponad 
7.000 metrów, nieosiągniętą dotychczas 
przez filmowców. Fotograficzne kierowni­
ctwo filmu spoczywało w rękach znanego 
operatora Richarda Angsta, który brał już 
poprzeć! - o udział w wielu ekspedycjach i 
posiada na tern polu poważne doświadcze­
nia. Jako główny aktor wziął udział w eks 
petiycji Gustaw Diessl, który pokazał w 

ten sposób swoje zdolności aktorskie i za­
razem sportowe. Reżyserował Andrew Mar

ton. Do grupy filmowej należeli prócz te­
go aktorka Jermila Marton, która grała 
główną rolę.

Grupa filmowa opuściła obecnie swój 
obóz na wysokości 7.000 metrów i udała 
się do klasztorów Lamy w Małym Tybe­
cie, gdzie będą również

nakręcone potrzebne zdjęcia.
Grupa ta złączy się już za 2 tygodnie z 
grupą turystyczną i wyruszy potem w 
drogę powrotną do Szinagar (Cashmir). 
Odjazd całej ekspedycji z Bombaju do Eu 
ropy nastąpi prawdopodobnie z końcem 
wrzSShla. Ekspedycja przybędzie zatem do 
Genui około 10 października.

R ehab ilitacja  osia.
Człowiek przypisuje zwierzętom róż- 

ne właściwości, charakterystyczne dla da­
nego gatunku; utworzono nawet przysło­
wia, które weszły w potoczną mowę pra­
wie wszystkich narodów. Mówimy, naprzy- 
kfad: „Uparty, jak osioł", — „Jak zajac 
tchórzliwy”. — „Zły, jak wilk".

Znany pisarz Maetterlinck w tej kwestji 
wypowiada się jak następuje:

Zwierzęta wcale nie mają takich cha­
rakterów, jak sobie wyobrażamy. Zając 
wcale nie posiadałby wybitnych cech tchó­
rzostwa, gdyby natura zaopatrzyła go w 
jakikolwiek

środek obrony.
Zając zobaczywszy psa ucieka od swego 
wroga co tchu, tak samo rzuciłby się do u-

cieczki pies, spotkawszy tygrysa, lub lwa.
Mądrość żmii istnieje tylko w poety- 

ckiem wyobrażeniu. Wilk wcale nie odzna­
czałby się krwiożerczością, gdyby nie był 
ciągle głodny. Co zaś tyczy się osła, trze­
ba nadmienić, że ta poczciwa istota skryty­
kowana została przez człowieka z przy­
czyn zupełnie niezrozumiałych. Osioł wca­
le nie jest więcej uparty od konia, ani 
głupszy. Reputację swoją zawdzięcza te­
mu, że człowiek

źle się z nim obchodzi, 
zmuszając go często do pracy ponad siły. 
Ma się rozumieć, że odmawia posłuszeń­
stwa...

J. K.

Przereklamowane lekarstwa.ik często myć głowę?
W oda deszczowa świetnie działa na włosy.

Przede wszystkiem  pytanie: krótkie, 
czy długie w łosy?  Mogłoby się w yda 
wać, że kw estja jest już definitywnie 
rozstrzygnięta, gdyż kobiet z długiemi 
włosami mało się dziś spotyka.

Do pow staw ania tego rodzaju w ąt­
pliwości przyczyniają się w znacznej 
mierze mężczyźni. Moda krótkich 
włosów została przez m ężczyzn przy 
jęta naogół niechętnie; w praw dzie mu 
sieli wkońcu skapitulować, ale nie jest 
wcale wykluczone, że ten i ów intrygu 
je pocichu przeciw

paziowsklm fryzurkom.
Zresztą z punktu widzenia lekarskie 

go spraw a przedstaw ia się zupełnie ja 
sne. W łosy krótkie są stanow czo bar 
dziej higjeniczne, aniżeli długie, umożli 
wiają bowiem dostęp pow ietrza i świa 
tła do skóry głowy, a pozatem  łatw iej 
dają się utrzym ać w czystości. Nie 
chcę przez to powiedzieć, że włosów 
długich nie można również utrzym yw ać 
w należytym  porządku, w ym aga to jed 
nak tyle czasu, że przeciętna pracująca 
w  domu, albo poza domem kobieta nie 
może poprostu dać sobie z tern rady.

PARYSKIE MANEKINY
rekrutują się przeważnie z Angielek.

W Paryżu, wielkie salony mód, któ­
re decydują co będzie nosić kobieta w y­
tw orna całego cywilizowanego św ia­
ta, posiadają liczny zastęp nietylko 
prześlicznie zbudowanych i prześlicz­
nych modelek, ale i o głośnych nazwi­
skach rozwiedzionych m iędzynarodo­
wych arystokratek , które przyciągają 
snobistyczną klientelę.

Na żyw ego manekina nadaje się je­
dna młoda kobieta na tysiąc. I to przez 
bardzo krótki przeciąg czasu — przez 
te kilka łat, w których zdoła się u trzy­
mać w nieskazitelnej formie.
P arę  zbytecznych kilo wagi i u tra ta  ta­
necznej posuwistości kroku i już — nie 
nadaje się.

Typ żyw ego manekina jest znorm a­
lizowany: wysoki wzrost, bardzo długie 
nogi, szerokie ramiona, smukłe biodra, 
stan jaknajcieńszy.

Paryskie  m anekiny rekrutują się 
rzadko spośród Paryżanek. Sa to naj­
częściej Angielki, Rosjanki, czasem 
zdarzy się i modelka o polskiem na­
zwisku. Jakaś eks-księżna obdarzona 
znakomitą prezencją, piękna lady, peł­
na tem peram entu principessa włoska, 
mogą się okazać manekinami na w yso­
kości zadania. One bowiem są kompe­
tentne i suknia, w  której w ygjądają cza 
rująco jest odrazu rękojmią, że tak oto 
powinno się wyglądać, aby  być ubraną 
w edług ostatniego „krzyku mody“.

Paryżanki posiadają przew ażnie zbyt 
odrębną indywidualność, sa

zbytnio żyw e,
aby zadowolić sw ym  stylem  w ym aga­
nia najczęstszych klientek m agazynów 
francuskich, którem i są w znacznej czę­
ści Amerykanki.

Zawód manekina jest bardzo ciężki. 
W ym aga on niezw ykłego opanowania 
siebie, wielkiej cierpliwości, a przede- 
w szystkiem  ascetycznego trybu życia, 
aby zachow ać pożądaną smukłość. Su 
row a djeta, ćwiczenia gimnastyczne, 
unikanie wszelkich podniet —- to jest 
program em  życia manekina, gdyż poml 
mo wszelkich zmian mody szczupła, nie 
prawdopodobnie smukła figura jest nai- 
dal kanonem będącym  natchnieniem dla 
wszystkich kreacyj toaletowych.

Najsłynniejsze manekiny wielkich 
m agazynów  kładą nacisk na swój urok 
osobisty, umieją go podkreślić, i tym 
sposobem w yrasta ją  na sezonowe zna­
komitości, dyktujące modzie szczegóły 
na marginesie toalet.

Zawód manekina pomimo pracy cięż­
kiej i olbrzym iego wysiłku nerw ów, 
jest marnie opłacany — jedyną zato 
perspektyw ą lepszej przyszłości jest 
nadzieja, iż piękność pokazująca się pu­
blicznie — ma duże szanse

bogatego zamążpójścia.
Także kar jera filmowa lub sceniczna, 

staje się dzięki przypadkow i udziałem 
pięknego manekina. Te nadzieje, czę­
sto jednakże zwodnicze, są jedynym  pro 
mieniem szczęścia, rozjaśniającym  dni 
ciężkiej p racy  zawodowej.

Czesanie, zw łaszcza zaś mycie dłu­
gich włosów, jest wielce kłopotliwe, a 
przecież te w łaśnie zabiegi stanowią 
główną podstaw ę ich racjonalnego pie 
lęgnowania.

Jak czysto myć w łosy? Na to pyta 
nie trudno jest dać kategoryczną odpo~ 
wiedź. Zbyt częste mycie może spow.o 
dować łamanie się włosów i rozszcze­
pianie ich na końcach; z drugiej znów 
strony brud i kurz, grom adzący się na 
skórze głow y, zatyka jej pory i uciska 
korzonki włosowe, osłabia je i niszczy.

Należy tu kierow ać się indywidualne 
mi właściwościam i. A więc w łosy su 
che, cienkie, łamliwe nie powinny być 
m yte częściej niż raz na dwa tygodnie; 
w łosy grube, silne i tłuste należy myć 
raz na tydzień. P rzy  sposobności nad­
mieniamy, że przy  włosach tłustych 
częste m ycie nie jest celowe, ponieważ 
gruczoły łojowe w skórze głow y ulega 
ją przytem  podrażnieniu i zaczynają 
wydzielać w iększą ilość łoju.

Do m ycia głowy, trzeba używ ać wo 
dy letniej (nie gorącej),

najlepiej deszczowej.
Do t. zw. tw ardej w ody można dosy 

pać trochę sody oczyszczonej, albo do­
dać boraksu (1 łyżeczkę na litr wody). 
Po dokładnem zmoczeniu w łosów trze­
ba je obficie namydlić, starając się o 
w ytw orzenie jaknajwiększej ilości pia-

PODSŁUCHANE
NIESŁUSZNY ZARZUT.

— Jak ci nie wstyd! Od czasu, jak prze 
szedłeś do opozycji, nie odezwałeś się w 
parlamencie ani razu!

— O, przepraszam! Zobacz-no w gaze 
cie. Czytałeś, w nawiasach: „śmiech na
sali"? To właśnie ja!

DOROBKIEWICZ.
— Panie Goldhaber, pański kot, zdaje 

się wcale myszy nie łapie?
— Stać go na to. Mój kot tego nie po­

trzebuje.
POD NIAGARA.

Przewodnik do grupy turystów, ogląda­
jącej słynny wodospad:

— Gdyby panie zechciały na chwilę 
przerwać rozmowę, — usłyszelibyśmy po­
tworny ryk wody...

KŁÓTNIA MAŁŻEŃSKA.
Ona: To jedno sobie zapamiętaj:

Takiej żony jak ja, nigdy więcej nie do 
staniesz!

On: — Czy ja kiedykolwiek powie­
działem, że takiej szukam ? Gdybym  się 
na to zdecydow ał, mógłbym  ciebie za 
trzym ać.

SKUTECZNY SPOSÓB.
— W ięc narzeczeństw o twej córki 

się rozbiło? C zy powiedziałeś jej, że 
ją wydziedziczysz, jeżeli za tego czło 
w ieka wyjdzie, zam ąż?

— Jem* to powiedziałem I

ny: po upływie 3—5 minut spłókao 
wielką ilością wody. Dobrze jest do 
płókania używ ać wody z dodatkiem nie 
wielkiej ilości octu (1 łyżka na litr w o  
dy)%

Co się tyczy  mydła, to powinno ono 
być łagodne i nie zaw ierać żadnych 
ostrych domieszek. Reklamowane głoś 
no szampony, najczęściej zaw ierające 
nieodpowiednie składniki, przyczyniają 
się jedynie do niszczenia włosów.

Po umyciu w łosy trzeba bardzo do-* 
kładnie osuszyć, w ycierając, głowę o- 
grzanemi ręcznikami. Często stosow a 
ne suszenie zapomocą gorącego powie- 
jtrza jest bardzo szkodliwe.

Po osuszeniu należy w łosy rozcze­
sać. Wogóle zaś czesanie, oraz szczot­
kowanie powinno się odbyw ać dw a ra 
zy dziennie, rano i wieczorem . Zabieg 
ten ma na celu nietylko usunięcie z wło 
sów kurzu i brudu, ale również m asaż 
skóry głowy, który szczególnie sprzyja 
porostowi włosów. Odpowiednio do te 
go trzeba czesać, przyciskając dość sil 
nie grzebień i szczotkę. Po rozczesa­
niu należy pozostawić w łosy nieupięte, 
na przeciąg conajmniej 10 minut, aby u- 
możliwić dostęp pow ietrza, następnie 
dopiero układać je, nie używ ając szpi 
lek drucianych, tylko rogowych —i to 
w ilości możliwie najmniejszej. Dla 
uzyskania puszystości włosów, szczot­
kuje się je

dwa razy dziennie „pod w łos”,
P rzybory  do czesania — grzebień i 

szczotkę — należy myć dw a razy  ty  
godniowo w wodzie z mydłem i amonia 
kiem, gdyż osadzający się na nich kurz 
i bak ter je wczesują się na nowo we 
włosy.

W arto jeszcze wspomnieć o w ypa­
daniu włosów. Może ono zależeć od 
stanu ogólnego organizmu — występuje 
np. przy  anemji, w  przebiegu rozmai­
tych chorób w ycieńczających itd. Czę 
ściej jednak zależy od t. zw. łojotoku, 
czyli nadmiernego wzmożenia czynno­
ścią wydzielniczej gruczołów łojowych 
skóry głowy. Z łojotokiem trudno jest 
walczyć.

Ustępuje on jedynie pod wpływeni 
długotrw ałego i umiejętnego leczenia 
które nie da się przeprowadzić

bez wskazówek specjalisty.
W  w ypadkach niezbyt silnie wyrażę 

nych można uzyskać pewną poprawę 
używ ając stale do mycia głow y mydl? 
dziegciowego albo siarkowego.

W ogóle zaś nie należy nigdy stoso­
wać żadnych, chociażby najbardziej za 
chwalanych środków  przeciw  w ypada' 
niu włosów, bez porady lekarza - spe' 
cjalisty. B ezkrytyczne stosowanie roz 
m aitych „cudownych” maści, czy pU 
nów prowadzi bowiem do wyłysienia 
<iaieko»Dewnyai, niż- niejedno schorzenie-



Nr. m  %02 >NOWY CZAS” 'W*.',*,V /A

Murzyn pod drzewem.
50 gumowych pałek zamiast dolarów.

W stanie W isconsin w ałęsający się 
murzyn ukradł konia i sprzedał go oko 
licznemu farmerowi. Murzyn nazyw ał 
się Bool.

Kradzież konia w  Am eryce należy  
do ciężkich zbrodni.

To też szeryf puścił się w  pogoń za 
kłoczyricą, ujął go i sprowadził do mia 
steczka. W  godzinę później nad czar 
Tivm koniokradem odbył się »obywa- 
telski” sąd. który skazał w inow ajcę na 
śmierć przez powieszenie.

Od takiego wyroku niema odw oła­
nia, a ponieważ praktycznym bussines 
nutu om żal było złodzieja żyw ić i pilno 
• a ■ bodaj przez 24 godzin, w ięc w ypro  
w a d z o n o  go na tyciu Aast o 2 kilometry 
za -miasto gdzie poe — leżnym  hukiem 
Postanowiono dokonać egzekucji. Roz 
?r żvs?e gałęzie drzewa w  sam raz na­
daw ały sie do tegx- procederu

i miały zastąpić szubienicę.
Przeznaczeni obyw atele Hamiltonu 

(tak ~się nazyw ało m iasteczko, które by  
ło terenem tej historji) już szykow ali 
karabiny i rew olw ery, aby w isielca  
dia tern pew niejszego skutku przeszyć  
jeszcze kilkudziesięciu kulami (Am ery­
kanie są naogół i w e w szystkiem  bar­
dzo gruntowni) gdy w  miasteczku roz­
legł się najpierw jęk dzwonu, do czego  
Przyłączył się niebawem jęk syreny  
fabrycznej, a równocześnie w zniósł się 
uad m iasteczkiem  snop czarnego dymu.

P ożar!
Ratow ać dobytek m ieszkańców  sta­

ło się nakazem chwili, w iele w ażniej­
szym . niż chwalebne zresztą w id ow i­
sko pow ieszenia murzyna. To też  
w szyscy , zapominając o delikwencie, 
rzucili się w  stronę miasta*. Szeryf p o ­
szedł za ich przykładem, ale nie stracił 
Przytem g łow y, jak tamci. Pierwej 
Przywiązał murzyna do drzewa sznura 
hii i potem dopiero pobiegł na miejsce 
Pożaru, kombinując w  duchu, że co się 
odw lecze, nie uciecze — murzyn 

i tak będzie w isiał!
Bool pogodził się też ze sw ym  lo­

sem. ^jdy spostrzegł przechodzącego  
opodal murzyna, dobrego znajomego, 
w łóczęgę jak i on sam, który w  braku 
°zego  innego, kradł czas Panu Bogu.

— Jim! hop! hop! — zaw ołał przy­
wiązany do drzewa skazaniec.

Jim spojrzał, skąd pochodziło w oła­
cie i zdziw ił się potężnie w idząc przy  
iaciela sw ego  w  tak n iezw ykłej pozy­
cji.,

— Bool, a z tobą co się dzieje? —  za 
Dytał.

— Statystuję do filmu. Robią lynch 
nad czarnym, rozum iesz? Zaraz z mia­
steczka nadjadą aktorzy, poprzebierani 
2a cow boyów , którzy będą

mnie niby wieszać.
Ale ta komedja się przeciąga a ja nie 

toam czasu. Chcesz ty  mnie zastą­
pić. Jim? Płacą mi 50 dolarów, z cze 
go 10 dostałem zadatku. Resztę 40 do 
larów m ożesz ty  zarobić.
- Jim podniósł ślepia ku niebu, jakby 
kalkulował, czy  mu się to opłaci. Ja­
koż wykom binow ał, że jest to n iezły in 
teres.

— Dobra! — powiada. — Ale jak to 
Zrobimy?

— Nic prostszego. Odwiąż mnie, a 
ja na moje miejsce przyw iążę ciebie. 
Gdy przyjdą, pow iesz im, że mnie za 
stępujesz.

Jim odwiązał kolegę. Bool przyw ią­
zał do buku Jima i pognał co nogi go 
m ogły unieść do lasti, w  którego nie­
przebytych ostępach niebawem  zginął.

Tym czasem  w  miasteczku ugaszono 
pożar i przypomniano sobie o wspania- 
łem widowisku, które ma się odbyć za 
miastem. Ruszono w ięc ław ą na miej­
sce egzekucji, gdzie szeryf stw ier­
dził ze zdumieniem, że to nie ten sam  
delikwent.

Jim opowiedział, skąd się w ziął pod 
bukiem w  roli w isielca.

Zrobiła się wielka konsternacja, a 
skończyła się ona na tern, że Jimowi 
wlepiono za karę

50 gum ow ych pałek, 
naturalnie bez obiecanych 40 dolarów.

A Bool przepadł bez w ieści.

X PRZYK1ZAN ADMIRAŁA ? M
JO.pOlfŁSlcl€> pras c. strogrt.

Kilka lat temu grupa japońskich pe­
dagogów zw róciła się do zw ycięzcy  
spod Czusimy, admirała Togo, z prośbą 
wypow iedzenia sw ego  poglądu w  spra 
wie wychowania m łodzieży.

Sędziw y admirał, zamiast odpow ie­
dzi, przysłał tablicę przykazań, któremi, 
w edług jego zdania, powinien sie kiero­
wać każdy młodzieniec.

1. Rób zaw sze to, co tobie dyktuje o- 
bowiązek, choćbyś nawet przez to u- 
cierpiał.

2. Postaw  sobie za cel jakieś zada­
nie, któremu pozostaniesz w ierny przez 
całe życie.

3. Bądź tw ardy w  nieszczęściu, (jest 
to bardzo ważne w życiu), bądź skrom­
ny w  powodzeniu.

4. Obiecaj najwyżej połow ę tego, co 
m ożesz i masz zamiar zrobić.

5. Z namiętnościami trzeba w alczyć  
tak, jak z chorobą, czyli przy pier­
w szych  objawach; inaczej —  ulegniesz.

6. Naucz się bezw zględnego podpo"- 
rzadkowania się, w  przyszłości da ci

to
moc rozkazyw an ia .

7. Jeżeli masz w ybierać między o* 
krucieństwem i miłosierdziem, — bądź 
miłosierny. Jeżeli należy wybierać mie­
dzy miłosierdziem, a sprawiedliwością, 
bądź sprawiedliwy.

8. Jest tylko jedyny sposób pozbycia  
się tchórzostw a — najbardziej niskiej ze 
wszystkich wad ludzkich, —  dojść do 
przekonania, że honor jest droższy nad 
życie.

9. Czyń zaw sze w  ten sposób, jak 
gdybyś się znajdował na placu, gdzio 
tysięczny tłum ludzi obserwuje ciebie

10. Nie przejmuj sie myślami, które 
nie doprowadzają do czynu, w  szcze­
gólności zaś nie gadaj nadaremnie, bo 
nie jesteś kobietą.

Togo podkreśla, że sam osobiście za­
w sze kierował się temi zasadami, które 
znajdują aprobatę w  poglądach i trady­
cjach wielkich m ężów  jego sławnej oj­
czyzny.

J. X.

Pfócz zęby kilkakrotniea czyść je szczoteczką raz dziennie!
Lekceważone przepisy higjeny szkolnej,

Po każdem jedzeniu należałoby płókać 
usta dla usunięcia resztek pokarmowych; 
tak częste płókanie jamy ustnej byłoby jed­
nak dla wielu osób uciążliwe 1 dlatego po­
winniśmy pamiętać o tern, że w każdym ra 
zie musimy wypłókać usta codziennie wie­
czorem przed udaniem się na spoczynek, 
W ciągu dnia ruchem języka, gryzieniem i 
żuciem pokarmów, usuwamy gromadzące 
się resztki i zapobiegamy rozkładaniu się i 
fermentowaniu resztek pokarmowych w ja­
mie ustnej — w czasie snu jednak, pozosta­
łe w ustach resztki potraw stają się dosko­
nałą pożywką dla tych miljardów bakcylów, 
które czekają tylko okazji do rozmnożenia 
się i wywołania fermentacji.

Do szklanki wody, którą wieczór płócze- 
my usta, dobrze jest dodać szczyptę zw y­
czajnej soli kuchennej lub — co lepiej — 
sody aptekarskiej. Bakcyle żyjące w jamie 
ustnej nie lubią bowiem ani soli kuchennej 
ani sody. Poza tern płókanie słabym roz­
tworem sody wpływa zapobiegawczo na 
wytworzenie się kamienia zębowego.

Poza wieczornem plókaniem ust należy 
również płókać i rano. Ranne płókanie jamy 
ustnej połączone jest z czyszczeniem zębów 
zapomocą szczoteczki.

Szczoteczka musi być bardzo czysta. Po 
każdem użyciu szczoteczki należy ją wy­
płókać w alkoholu (niedenaturowanym!) 
rozcieńczonym do połowy wodą, następnie 
wysuszyć i schować w szczelnem (szkla- 
nem, porcelanowem lub ebonitowem) pu­
dełku. Szczotki nie wolno zostawiać na o t­
warłem miejscu, ponieważ w ten sposób gro 
madzie się na niej może kurz i pył.
Nową szczotkę należy przed pierwszem uży 
ciem włożyć na dwie godziny do czystego 
alkoholu, rozcieńczonego do połowy lub do 
jednej trzeciej wodą (dwie części alkoholu

tmMt całować-pocieraimy nosy.
rtaiiiigjemczit ejszy sposób wyrażania uczuć,

O d kilku już lat toczy się na łamach zw alczani przez w szystkich  świado 
brasy św iatow ej dyskusja na temat po­
całunku. y -

lligjeniści uważają ten sposób uzew ­
nętrzniania sw ych  uczuć za rzecz nietyi 
ky przesadną, ale co więcej nie higje- 
hiczną. Pocałunek w  usta jest jakoby 
fozsadnlkiem

w szelk ich  chorób 
f przeciw nicy jego nie w idzą w  nim nic 
innego poza przeszczepianiem  zaraz­
ków.

Panowie ci, zarzucają wszystkim nor 
toalnym ludziom, że erze doniosłych 
Wynalazków i największego rozkwitu 
toedycyny stosują zwyczaje godne śre-

'b o g o w ie  nocałuąku

mych jego wartości dają za przykład  
Chińczyków, którym w ystarcza głębo­
ko oddany ukłon, m ieszkańców -Fili­
pin, którzy uderzają w  otw arte dło­
nie dla okazania serdeczności, Murzy­
nów, którzy przykładają ręce ukocha­
nej

do sw eg o  czoła,
ale mimo to przykłady te, nie trafiają 
nam do przekonania.

W ostatnich czasach higieniści do 
stali nowy atut do ręki. Okazało się, że 
najhigjeniczniej wyrażają sw e uczucia 
Eskimosi. Ci mieszkańcy Dalekiej Pół 
nocy nie całują się w  usta lecz delikat­
nie .pocierają o siebie swoje nosy.

na jedną część wody). Szczotka musi być w 
miarę miękka (nie za miękka, ale i niezbyt 
twarda) i nie może być drewniana, w drze­
wo wsiąkają bowiem substancje fermentują­
ce. Co parę miesięcy trzeba szczotkę zmie­
nić na nową.

Szczotką należy zęby czyścić raz dzień 
nie i to rano: jest to najzupełniej wystar- 
czr ni dla utrzymania zębów w czysto­
ści, częstsze bowiem szczotkowanie zębów 
mogłoby być szkodliwem. Gryzienie i żu­
cie pokarmów, zwłaszcza takich jak ciemny 
chleb, owoce etc, czyści

doskonale nasze zęby.
Zęby są bardzo wrażliwe i nie znoszą 

szczotkowania ostremi kawałeczkami tartej 
kredy lub pumeksu. Preparaty te zcierają 
szkliwo, cp w pierwszej chwili może nawet 
mieć efekt bardzo piękny — wkrótce trzeba 
jednak zato dobrze zapłacić: zęby pozba­
wione swej osłonki ochronnej psują się bo­
wiem bardzo szybko.

Musimy więc stosować takie proszki lub 
pasty, które nie zawierają ani kwasów, ani 
pumeksu, ani żadnych ostrych antysepty- 
ków (te bowiem drażnią śluzówkę). Najle­
piej nadaje się do czyszczenia kreda (a nie 
tarta kreda!) z dodatkiem olejku miętowe­

go. Można również używać jakiejkolwiek 
łagodnej pasty do zębów, nie zawierającej 
żadnych wyżej wymienionych

szkodliwych składników.
W  braku pasty można również czyścić zęhj 
zwykłą szczotką, bez żadnych dodatków.

Słodycze są bardzo zdrowe, zwłaszcza 
dla dzieci — wymagają jednak wypłókania 
us! po każdorazowem ich spożyciu. Jeżeli 
słodycze spożywamy razem z innemi potra­
wami, to czyścimy sobie niemi zęby z resz­
tek słodyczy. Jeżeli jednak spożywamy sło­
dycze same, jak np. cukierki, to należy po­
tem bezwarunkowo przepłakać usta wodą z 
dodatkiem sody. Pamiętać o tein winny wszy 
stkie matki, by uchronić w ten sposób swe 
dzieci przed nadmierną próchnicą zębów.

jeżeli dziąsła krwawią przy szczotkowa­
niu zębów, to wskazane jest płókanie ust 
parę razy dziennie naparem rumiankowym 
(zalać łyżkę rumianku szklanką wrzącej v. o 
dy, poczekać aż ostygnie i tern płókać). Moi 
na też płókać wówczas usta odwarem ze 
starej herbaty. Jeżeli dziąsła krwawią silnie 
przy czyszczeniu zębów, to należy poradzie 
się lekarza, może to być bowiem objaw ja­
kiejś ogólnej choroby, wymagającej lecze­
nia.

n u  n o m u  zony m
P o n u re  o d k r y c ie  m ęża . 9 B H

W pięknym gmachu przy bulwarze 
Cimiez w Nizzy dokonano zagadkowego 

morderstwa. Zamordowana została młoda 
Kobieta wśród tajemniczych okoliczności. 
Dramat miłosny czy zemsta? Niewiadomo.

W gmachu tym mieszkali w elegan­
ckich apartamentach już od kilku lat pań­
stwo Graz. On, liczący 41 lat, był przemy 
słoweem i prowadził przedsiębiorstwo sa­
mochodowe. Codziennie opuszczał więc kil 
ka razy w ciągu dnia mieszkanie, aby się 
udać do biura, żona jego, piękna 34-letnia 
kobieta, zajmowała się gospodarstwem do 
mowem i prowadziła

życie bardzo spokojne.
Onegdaj wieczorem, gdy pan Graz wró 

cii do swego mieszkania, spostrzegł ze zdu 
mieniem, że od wnętrza drzwi wejściowych 
— tkwił w zamku klucz. Nie mogąc wobec 
tego wejść do mieszkania, pan Graz udał 
się do dozorcy i dopiero przy jego pomocy

otworzył drzwi. W mieszkaniu nie zauwa- 
żył początkowo nic szczególnego, dopiero 
gdy otworzył napół uchylone drzwi łazien­
ki, oczom jego przedstawił się straszny wi 
dok: pani Graz leżała na ziemi, głowa 
zwróconą ku drzwiom,

Była martwa.
W głowie miała ranę od kuli rewolwero­
wej.

Rozpoczęto natychmiast śledztwo, które 
doprowadziło do znalezienia w łazience 
łuski naboju rewolwerowego, lecz rewo! 
weru nie znaleziono.

przebiegu tego za-

P opierafcie
C zerw ony Krzyż,

Co do przyczyny i 
gadkowego dramatu

istnieją jedynie hipotezy 
Morderca był niewątpliwie znajomym pa 
ni Graz, która otworzyła mu drzwi i 
wprowadziła go do wnętrza. — Dowodzi 
tego fakt, że nikt nie słyszał jej krzyków 
lub wpłania o pomoc. Mąż jest przekonany 
o wierności, swojej żony, mimo to policja 
poszukuje pewnego młodego człowieka, 
którego*- wkflziamo kilkakrotnie w towarzy­
stwie pani Graz.
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Osobliwa obraza .
Zemsta człowieka ciężko obrażonego 

przybiera najrozmaitsze lormy. Jedni reagu 
ją na nią policzkiem, inni wytoczeniem spra 
wy sądowej i tp.

Oryginalny zupełnie sposób pomszczenia 
zniewagi słownej wybrał sobie pan Jerzy 
Klocek.

Obrażony o g o d z , 12 w południe przez 
przyjaciela swego p. Walentego Jakóbka 
stłumił gniew i ból aż do nadejścia nocy. 
Punktualnie o godz. 10 wieczorem 

a łamał się do mieszkania 
p. -'akóbka, zabrał stamtąd nowy garnitur 
marynarkowy, wyżymaczkę i poduszkę.

Na tych to martwych przedmiotach wy 
warł straszliwą swą zemstę, sprzedając je 
na tynku i przepijając niezwłocznie pienią­
dze w jednej z restauracyj.

Stawiony przed sąd na pytanie sędzie­
go przyznał się szczerze do winy mówiąc:

— Bez zemstę, panie sędzio to zrobiłem 
tak mnie strasznie ukrzywdził publicznetny 
słowamy o siostrze mojej się wyraził, bab 
5:ie nieboszczkę w ziemi obrócił. Więc jak 
się pytam, pomścfć miałem straszną swoją 
krzywdę. Jeszcze b bkie nieboszczkie bym 
darował, a!e tego jednego nie mogłem wy 
baczvć.

— Czego?
łydzę.
r.,a wstydu, cóż wam

z run.' kem  na twa
eptał:
mnie Menelik.

— Kiedy się w
— W sądzie rT 

takiego powiedział?
Opuszczając o c : 

rzy, oskarżony wy
— Pcv iedzłał r
— Jak?
— Me - ne - łłk!
— Przecież w tern niema

nic obraźliwego.
Menelik jest to imię króla Abisynjt...

— Może w Abisynii to oznacza króla, 
ale u nas całkiem co innego....

Tu szepnął coś do ucha oskarżycielowi 
publicznemu. Przodownik kiwnięciem gło­
wy przyznał mu rację.

Sąd jednał? nie uznał tego rod ju po­
rachunków honorowych i skazał p. Klocka 
na 3 miesiące więzienia.

— Trzeba było jakoś inaczej zareago­
wać — mówi sędzia.

— I co miałem zrobić, chciałeś mu
dać rumbę, 

czyli mordobicie, ale sobie przypomniałem 
że on z atletami w cyrku walczył, więc wo 
lałem kradzież.

Pan Józef w worku
B e z p ł a t n a  r e k l a m a .  HU

W sadzie znalazła swój epilog arcy- 
zabawna (ale nie dla każdego) przygoda 
jaka spotkała w stolicy imć pana Jó­
zefa K obywatela z Warki. Jadąc: do
W arszawy cieszył się już zgóry p. Jó­
zef, że a»bawi sie w stolicy, ile dusza 
zapragnie. Raz się żyje, powtarzał a

SP0ZNI0NE WYZNANIA.
■MMI PKAWDĄ PO 1} U TA C H . Ul1 MIM

— Dziś mija 15 lat od naszego ślubu 
— powiedziała pani Pipsztok — jak ten 
czas prędko leci.

Prędko leci7 — skrzywił się Pipsz­
tok — Nie powiem. Leciał całe 15 lat. 
Kusociński przeleciałby prędzej.

— Nie żałujesz, że iuż tę lata nasze 
go pożycia przeleciały7

— Że przeleciały? Nie. Żałuję, że je 
szcze beda lecić.

— Moryc. Co c, się dziś stało?
— Co mi się sta ło7 To mi się stało, 

że już mam dość' Przez 15 lat ci mó­
wiłem same s ’odkie rzeczy i m am  dość 1 
Mam dość ci mówić „dziuba<sku“. „sło­
dyczą moja‘\  mam dość całować „te mo 
je słodkie oczv“ zezowate... 15 lat bv 
łem zakochany, że już czasem cholera 
mnie brała. W ystarczy.

— Moryc.!
Moryc, śmoryc. Już najwyższy czas 

żebym ci powiedział prawdę... Ja cię 
nigdy nie kochałem. Od początku uda 
wałem miłość. Ty pamiętasz nasze tujo 
dowe miesiące? Dla mnie one były po 
midorowe.

— Dlaczego pomidorowe?
— Przecież wiesz, że ja nie znoszę 

pomidorów. Na sam widok mnie się ro 
bi niedobrze. Jak ja cię całowałem, to 
się szczypałem w kolano, żeby ci nie 
dać w pysk.

— To pocoś ożenił się ze mna?

Sill I III! Uf!(
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tauba Czosnek skarży praczkę Katarzy 
nę Dzwonek o przywłaszczenie trzech par 
męskich kalesonów.

— Jak ona mnie przyniosła bieliznę z 
prania — zaczyna pani C. podchodząc do
sędziowskiego stołu — odrazu widzę, że 
brakuje trzy pary..,.

— Zaraz, zaraz — przerywa sędzia — 
proszę podać najpierw personalja. ne pani 
ma lat?

— Coś około trzydzieści.
— Dokładnie proszę.
— Sie mi zdaje 33 czy 34....
— Widzi pan sędzia — podrywa się o- 

skarżona Dzwonek — że ta pani wogóle 
nie wie. ile czego ma! To samo, jest z kale 
sonami.

— Nie to samo, nie to samo! Ja łat nie 
potrzebuje liczyć. Mnie z moich lat nikt 
ani jednego nie ukradnie* Ja ich nie odda­
je do prania! Ale bieliznę, to ja wiem ile 
było! Pięć koszul...

— żebym chciała ukraść — broni się 
oskarżona — tobym wzięła panine. Raz, 
że mniej sfatygowane, bo pani w nich, jak 
mąż nie sypia, a po drugie figure mamy 
takie same.... Ale żebym mężowskie brała? 
Setuknij się pani w głowie! Dla kogo? Mój 
mąż jest mężczyzna legularny, jak się nale 
ży Paniny mu do pępka nie dostanie! 
lidzie by mu te kalesony wlazły? Chyba 
na nos!

— Mnie nie obchodzi czy aa  nos, czy 
na ucho — mnie brakuje!

—  M o ż e  n a n in e  a o ś c ie  z w e d z ff i .  Z a w s z e

się u paninych córek różne młodziaki krę­
cą.

Pani Czosnek aż się zatrzęsła z oburze­
nia.

— Pan sędzia słyszy? Do moich córek 
przychodzą sami inżyniery, sami aplikanci, 
to czy oni pójdą skraść kalesony?

— A mało to tego teraz po więzieniach 
siedzi? — wzrusza ramionami p, Dzwonek 
Dawniej kształcony człowiek miał forsę to 
nie kradł. Ale teraz jenżenier taki sam bez- 
robotniak, jak każdy inny i jak mu co pod 
leci to tyż weźmie.

Dyskusję tę przerwał sędzia, który do­
szedłszy do wniosku, że zbyt mało dowo­
dów przemawia za winą p. Dzwonek wy­
dał wyrok uniewinniający.

— Poco? Jakto poco7 Pieniądze mi 
były potrzebne.

— A pocoś mnie całow ał7
— Żeby ci zrobić przyjemność. 

Przecież Świnia nie jestem, obowiązek 
przedewszystkiem. Ale 15 lat w ystar­
czy'

Pani Pipsztok westchnęła ciężko.
Tyś to robił dla mojej przyjemno­

ści?
— Tak.
— Moryc, muszę ci też wyznać pra 

wde.. Ja cię też nigdy ne kochałam!
— Nie może być!
— Nawet mi sie nie podobałeś.
— To poco wyszłaś za mnie zamąż?
— Już nie byłam taka młoda. Nie mo 

głam wybierać. Mnie tak było przykro, 
kiedy mnie całowałeś. Tyś miał taki nie 
przyjemny oddech i drapałeś jak szczot 
ka.

Pan Pipsztok aż zerwał ste z krze­
sła:

— To poco psiakrew dawałaś sie ca 
łow ać7

— Żebym ci zrobić przyjemność.
Pan Pipsztok ze smutkiem pokiwał

głową.
— Uj ta miłość, ta głupia miłość 15 

lat zmarnowane na nic. Zupełnie niepo­
trzebnie.

— :0 :—

HUMOR SOWIECKI
Gdy w Pekinie pewnego razu władze 

chińskie aresztowały przedstawiciela 
Sowietów, z Moskwy wysłana została 
nota dyplomatyczna z żądaniem natych­
miastowego zwolnienia aresztowanego. 
W razie niewykonania żądań Moskwa 
groziła aresztowaniem rektora uniwersy 
tetu chińskiego w Moskwie.

Zdziwione tern oświadczeniem wła­
dze chińskie wysłały do Moskwy tele­
gram: ” Kto jest rektorem uniwersytetu 
chiskiego” ?

— Odpowiedź brzmiała: Karol Radek.
4c Ąp

►— Towarzyszu, powinniście 'de nau­
czyć języka angielskiego. Pros .; nomy 
śleć, językiem tym włada oko! a 200 mil 
jonów ludzi.

—Tak No to zupełnie wystarczają 
ca liczba.

z nożem
P. Władysław R. mistrz szeweki, żona­

ty i dzieciaty, jest wielkim entuzjastą cyr­
ku.

To też, dowiedziawszy aię, że przybył 
tylko na dwa dni cyrk, p. R. postanowił 
odwiedzić go, aby ujrzeć zachwalany w 
afiszach „bogaty** program.

Zamiast jednak udać się do cyrku jak 
przystało na statecznego ojca rodziny, z 
żoną i dziećmi, p. R. zaprosi! sobie do to­
warzystwa 15-letnią pannę Basię Borgalską

Wieczorem jł  ubrawszy sie w od­

świętny garnitur, — wyszedł z do­
mu i tramwajem pojechał (z przesiadką) 
na przedmieście, gdzie oczekiwał na swą 
młodą towarzyszkę.

Oczekiwanie to trwało dość długo i gdy 
p. R. z panną Basią przybyli przed cyrk o- 
kazało się, że przedstawienie rozpoczęło st? 

przed 40-ma minutami.
Po krótkiej naradzie p. R. z p. Borgal­

ską zdecydował się iść zamiast do cyrku 
na spacer. P. R. kupiwszy za pieniądze 

jłraeouaczoifte na bilety do ewku «orącveh

przytem w W arszawie bywa się pod 
czas tego razu może

dw a ra zy  na rok.
Gdy wiec tylko wysiadł z dyliżan­

su, czyli t. zw. autobusa", podkręcił wa 
sa ochoczo, ścisnął w rękach walizkę i 
ruszył na poszukiwanie przygód- Za­
raz na rogu spotkał wspaniałą hrabinę 
która mrugnęła, nań wesoło- Ośmielony 
pan Józef przystąpił bliżej i właśnie się 
namyślał, co mu wypada zrobić — za­
rekomendować się po wielkoświątowe 
mu, czy też udawać prowincjonalistę, 
gdy hrabina rzekła:

— Podobasz mi się kotku.
Kotek spłonął z zadowolenia i ru­

szywszy wąsami, pomyślał, że ma je­
szcze człowiek

szczęście do kobiet.
— No więc, gdzie pójdziemy, kotuś?. 

— spytała hrabina, — Może wstąpimy 
na jednego?

— Chętnie. Wstąpmy.
Hrabina zaprowadziła pana Józefa 

do ustronnej restrauracyjki, gdzie roz­
poczęła się biesiada. Początek pan Jó­
zef przypomina sobie doskonale. Ra - 
djo grajo same wesołe kawałki oni so 
bie przetrącali po kieliszku, zagryźli mi­
nogę, potem jeszcze przetrącili raz i 
drugi. Potem trzeci, czwarty, piąty i 
szósty. ' em pan Józef się rozbawił 
i kazał grać „Wesołą wdówkę“ (zadzi 
wiająca rzecz, że radjo spełniło roz­
kaz). potem było coraz weselej, a potem 
p. Józef zaczął sobie mniej przypominać 
Pamięta tylko, że jeszcze pojechali

do jakiejś innej knajpy,
tam hrabina gdzieś telefonowała potem 
znowu zmienili lokal, gdzie poznali 
trzech bardzo miłych chłopców, znowu 
pili. a potem p. Józef przestał wszystko 
pamiętać- /

Dopiero na drugi dzień spotkał go 
policjant gdy szedł przez ulicę Belweder 
ską. Był boso, bez kapelusza i walizki 
wogóle niczem nie przypominał panau J® 
zeta K. z Warki.

Za cały strój miał worek z napisem 
,.Mocca“. W worku były trzy dziury- 
Dwie po rogach (tędy wyglądały na 
świait ręce p. Józefa), trzecia zaś w- 
środku, miedzy niemi. Tędy dziwiła sie 
światu głowa.

Za nim ciągnęła czereda młodych lu 
dzi, odczytując napis i dziwiąc się tej

niezw yk łe j reklam ie.
Kierując się wskazówkami p. Józef?- 

policja przeprowadziła śledztwo i od­
nalazła hrabinę Niestety nie miała ani 
480 złotych, ani walizki, ani ubrania.

Skazano ja na dwa_ miesiące wię«i® 
nia- W V'T ’:Pj -

kiełbasek i czekolady, ujął pod rękę pano4 
Basię i udał się z nią na spacer na łąki.

Po dłuższym spacerze mistrz dratwy 
zaproponował swej towarzyszce

krótki odpoczynek.

Ponieważ i p. Basia była już zmęczona sp* 
cerem, oboje siedli na trawie i zabrali si4 
do konsumowania kiełbasek i czekolady.

Gdy oboje zajadali się smakołykami pd‘ 
deszło do nich dwóch osobników, z kt<T 
rych jeden, nic nie mówiąc uderzył p. K*. 
w twarz, poczem zażądał wydania pienięd*- 

Panna Basia widząc co się dzieje, * 
krzykiem poczęła uciekać w kierunku sz° 
sy porzucając po drodze swą torebkę.

Za uciekającą pobiegł jeden z o so b n ik a * 1, 
a dopędziwszy ją, oddal porzuconą torebki 

grzecznie przeprosił za przestraszenie Ie*’ 
W międzyczasie drugi napastnik Zz^ \  

mistrzowi nożem, zabrał mu wszystkie P'® 
niądze craz portfel z dokumentami, poczty 
ulotnił 3:ę ze swym kamratem w niewia1’'’ 
mym kierunku.

Pozbawiony pieniędzy oraz opuszczony 
przez towarzyszkę, p. R. użalił się w kot1-’ 
sarjacie oolicji.
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Dodatek sportowy
Szczypiórniak polski w obliczu olimpjady

W ywiad z kapitanem  PZGS p. Ziembą
Z aobserw ow any w ostatnich czasach kolo­

sa lny  w prost rozw ój piłki ręcznej (szczypiór- 
n iaka), na terenie Śląska, K rakow a i innych 
ogręgów , oraz sukcesem  uwieńczone s taran ia  
Niemców o w łączenie szczypiórn iaka do I- 
g rzysk  Olim pijskich i niew ątpliw ie łaskaw sze 
oko publiczności sportow ej i . . .  m iarodajnych 
czynników  dla tej do tąd  tak  zaniedbanej a tak 
in teresującej gałęzi sportu, pokierow ały  nasze- 
mi krokam i dla zasiągnięcia „ języka1* do n a j­
bardziej w tej m aterii zorientow anego i au to­
ry ta tyw nej osoby, kapitana PZGS-n p. S tan i­
sław a Ziem by, k tó ry  po roku p racy  instruk ­
to rsk iej nad m. in. katow icką Pogonią, uzyskał 
tak  wielki sukces, jak  zdobycie m istrzostw a 
przez swoich pupilów.

W  O środku W . F. w K atow icach, m ieszczą­
cym  się jeszcze narazie  w pryw atnym  lokalu 
na ul. św. Jan a , z ram ienia którego p. Ziemba 
iest instruktorem , niezw ykle tłoczno.

Z uśm iechem w ita nas p. Ziemba zapew nia­
jąc, że „zagęszczenie" lokalu zmieni się na ko­
rzy ść  interesentów  i sam ej p racy  O środka, po 
przeniesieniu do now ej siedziby w niedaw no 
pośw ięconym  „Domu Sportow ym ".

Na pierw szy  ogień idzie oczyw iście n a j­
bardziej nurtu jące w nas py tan ie  — czy szczy ­
piórniak polski będzie reprezentow any na Ołim- 
pjadzie w Berlinie. Pan Ziemba rozk łada 
ręce: \

— Nie wiem, chociaż tw ierdzę stanow czo, 
źe Po lacy  powinni i w piłce ręcznej b rać  n- 
dział. Sądzę, że energiczna działalność prezesa 
PZGS-u p. pułk. M ysłow skiego, doprow adzi do 
udziału w igrzyskach, gdzie m am y poważne 
szanse na zajęcie trzeciego  m iejsca. O czyw i­
ście nie w szyscy w iedzą o tern! Nie można 
Poziomu piłki ręcznej oceniać po drużynach 
■warszawskich, gdzie spo rt ten staw ia dopiero 
pierw sze kroki, choć są  one w cale pewne. D la­
tego też w dzięczny jestem  „Nowemu Czasow i",

jako  p ierw szy  zain teresow ał się tą, po m a­
coszem u trak tow aną gałęzią sportu i w imie­
nin Z arządu Pol. Zw. G ier Sport, serdecznie 
Panu R edaktorow i dziękuję.

—  W ie P an  co to  znaczy  trzecie miejsce, 
mówi nasz rozm ów ca — w sporcie d rużyno­
wym na olimpiadzie, i jak  to  popraw i naszą 
pozycję w ogólnej k lasyfikacji?  B ezw zględ­
nie lepszym i od nas są N iemcy, k tó rzy  też chy­
ba z łatw ością zajm ą pierw sze miejsce. Dalej 
Austrja, z k tó rą  naraz ie  musim y pTzegrać, po­
winniśmy jednak dać radę tak  W ęgrom , jaR 
Szwedom i D uńczykom , a więc państw om , no- 
szącem  się z zam iarem  obesłania Igrzysk .

— C zy  są jakieś dane, na k tórych Pan  o- 
biera swe p rzypuszczenia?

—  W yniki z terenu m iędzynarodow ego, 
k tórych się n ieste ty  u nas zupełnie nie ogłasża: 
Berlin — Szw ecja 15:6, Berlin — D anja 17:3, 
A ustrja  — W ęg ry  11:5, dalej wyniki doskona­
łych drużyn niem ieckich polskiego G órnego 
kląska z  czołow ym i zespołam i R zeszy  i kon­

tak t naszych  klubów (KKS. Pogoń, Pole Za­
chodnie, KS. Chorzów , P Z P ) z klubami n ie­
mieckimi na Śląsku, oraz na  obserwowaniu tak 
polskich jak  i niem ieckich zespołów.

A gracze klubów niemieckich będą mogli 
grać ew. w repr. Polski?
, — W ątpię, — niem ieckie kluby Polskiego 
Śląska nie są  zrzeszone w PZGS-ie. K ontakt 
z nimi istnieje za każdorazow em  zezwoleniem 
Śląskiego OZGS-u.

Muszę Panu powiedzieć, mówi p. Ziemba, 
iż jestem  święcie przekonany, że za  kilka lat 
będziem y mieli najlepszą technikę szczypiór- 
niakow ą na świecie.

? ? . . .
— Tak. Zespoły śląskie wniosły do szczy ­

piórniaka technikę opartą  na zasadach  ojca 
niem ieckiego „Handballu", K. Schelenza. D ru­
żyny krakow skie i innych dzielnic, zaczęły 
g rę  w piłkę ręczną po „koszykow em u. B yło to 
m ało skuteczne, ale jak  się dziś okazuje cały 
szereg  elementów technicznych koszyków ki

znajduje zastosow anie w szczypiórniaku. To 
np. co posiada C raoovia czy też G arbarn ia  t. j. 
technikę górnej części cia ła  i św ietne koszy ­
kowe zwody, tego nie w idziałem  u żadnej z 
drużyn niem ieckich. N iem cy i A ustrjacy  w ko­
szyków kę wogółe nie g rają . U nas złączenie, 
a raczej uzupełnienie techniki szczypiórn iaka 
z pewnemi elem entam i technicznemi koszyków ­
ki, może stw orzyć wizór praw dziw ej techniki 
szczypiórniaka. N iem cy g ra ją  świetnie, jednak 
technika Schelenza jest niekom pletną.

—  Jakie zespoły w Polsce reprezentują 
na jw yższy  poziom ?

— Pogoń i Chorzów, dalej C racovia i Pole 
Zachodnie, z  niem ieckich są rów norzędne A. T. 
V. i V orw aertz  Katowice. U drużyn śląskich 
uderza, że w szystk ie m ają  dobre ataki, jednak 
słabe ty ły . C racovia, G arbarnia, Zjednoczone, 
W arszaw ianka, W arta , czy  też M akkabi K ra­
kow ska, gdyby m iały  napad którejkolw iek d ru ­
żyny  śląskiej, m ogłyby niew ątpliw ie być na 
przodzie. N ajlepszą obronę posiada C racovia,

pomoc — G arbarnia, i częściow o Zjedfl. Łódł. 
Z najlepszych napastników  wym ieniam  — 
Gładki (C horzów ). Lempke (Pole Zachodnie), 
Szulik i „Kluk" (Pogoń) o raz  Roelle (Cracovia)

— A jak  z p rzepisam i?
— W  każdym  kraju  są  pewne różnice od 

przepisów  niemieckich. U nas w czterech w y­
padkach. które jednak nie m ają specjalnego 
w pływu na grę, nie zgadzam y się z Niemcami. 
Jes t to detal, w przyszłym  sezonie postaram y 
się spraw y te w yklarow ać, choć przypuszczam , 
że przed igrzyskam i nastąpi m iędzynarodow e 
porozumienie.

W raca jąc  jeszcze do udziału Polski w ig rzy ­
skach, stw ierdza nasz rozm ówca, że naw iąza­
nie kontaktu  z zag ran icą  głównie z W ęgram i 
lub A ustrją e jst w p rzyszłym  roku konieczne 
i będzie m iało prócz względów m aterialnych, 
zasadnicze zn aczen ie ,. . .  czy  na ig rzyska  po- 
jedziem y.

H. Rembalski.

Z  frontu łyżwiarskiego w Katowicach
D laczego  poziom  hokeja ś lą sk ie g o  je s t  taki n isk i?

Mimo nadzw yczaj ciepłej pogody, k tóra  J kosztów, ażeby ty lko u trzym ać ślizgaw kę w 
utrzym uje się po dzień dzis ie jszy  sztuczny tor najp rzy jem nie jszym  dla publiczności czasie, 
jest nadal o tw arty . Spółdzielnia nie szczędzi ■ T oteż na torze gw arno i rojno. a frekw encja

Walkowery na ringach
1. K. B. — B. K. S. (Nowy B ytom ) 10:6.
Mecz odbył się w po brzegi wypełnionej sa- 

1. p. S zastoka w Św iętochłowicach. I tym  
razem  publiczność spotkał niem iły zawód. Z 7 
zapow iedzianych walk m istrzow skich ujrzeli­
śm y ty lko  4, i to dlatego, że zaw odnicy w y­
kazali bądź nadwagę, bądź też wogółe me 
przyszli!, co w su m '; przynios o obu zespołom 
po cz te ry  punkty w. o.

P odajem y zw ycięzców  na pie;w szem  m iej­
scu: M rozek uzyskuje wątpliwe zw ycięstw o

punktowe nad K raw czykiem  li, debiutujący 
S krobarczyk  „w ykończył" w tym  dniu n iedy ­
sponow anego Chłody w pierv.szem  starciu . P o  
dłuższej przerw ie zjaw ił się znowu Św ierk na 
ringu, uzyskując w spotkaniu z Molendą 18 
skolei k. o. Langer uległ Ucherkowi p rzez  tech­
niczny nokaut. W alkow eram i zdobyli punkty: 
P in ta, Piecha (KB), oraz Suchan i K raw ­
czyk I (BKS).

Funkcję sędziego ringow ego pełnił p. W en- 
de z K atowic bez zastrzeżeń.

„Ruch“ czy „Marynarka Woj.“ ?
W dniu 18 b. m. zjeżdża do W ielkich H aj­

duk na zaw ody przyjacielsk ie Repr. M arynar­
ki z Gdyni. D rużyna ta, k tó ra  znajduje się w 
świetnej formie prow adzi w m istrzostw ach 
G dyni p rzy  czterech m eczach 8 punktów, m ia­
ła ostatn io  wyniki jak : z d rużyną  M arynarki 
Angielskiej 7:1, z d rużyną Mar. Szw edzkiej 
8:1, z repr. m iasta Poznania  5:5, z T. K. S. T o­
ruń 3:2, z K. S. O strav ia  O strów  4:1 i t. d. 
Skład repr. jest następu jący : S trzelczyk, M a­
jew ski, O czkowski, (g racz  repr. Poznania), K a­
miński, Nowotny, Dziwisz, znany  internacjonał 
Ruchu, k tó ry  w ystąpi w barw ach m arynark i, 
G renda, K ołodziejczyk, G rześniew ski, M ałko-

w iak i Czapecki.
D rużyna Ruchu w ystąpi na te zaw ody z 

dwoma prhzedstaw icielam i now ego narybku 
i będzie się s ta ra ła  w yjść z tego spotkania 
zw ycięzcą.

Gelem zapropagow ania strzyb io rn iaka  (pił­
ka ręczna) sprow adził K. S. Ruch na przed- 
tnecz m istrza Polski K. K. S. Pogoń Katowice 
oraz K. S. Chorzów  z Chorzow a. W  drużynie 
K. K. S. Pogoń w ystępuje znany b ram karz 
Kurek o raz  5-ciu repr. G órnego Śląska. Obie 
d rużyny  przygotow ują się starann ie  do pow. 
zaw odów  i można liczyć, że osiągną one cel 
propagandow y.

Atleci polscy lepsi od Niemców
Ładne zw yc ięstw o  rudzkiej „S lavii“  16:7

W  Rudzie Śl. odbył się zapow iedziany mecz 
rep rezen tacy jny  Ś ląska niem ieckiego przeciw  
reprezentacji Ś ląska polskiego w zapasach i 
podnoszeniu ciężarów .

Po  przyw itaniu i w ręczeniu upominków dr u ­
żynie niem ieckiej przez sek re ta rza  Sl. O. Z. A. 
E rw ina A chtelika p rzystąp iono  do zawodów 
w podnoszeniu ciężarów . Zaw ody te  odbyły 
się w trójboju olimpijskim i to  dw uręczne w y­
ciskanie, rw anie i pchniecie. N admenić w ypa­
da. że zaw odnicy Śl. O. Z. A. nie bardzo zda­
ją  sobie sp raw ę z honoru bronienia barw  Ś lą­
ska polskiego, bowiem pomimo komunikatu 
Wydziału techn. nie stanęli do tych  zawodów. 
Nie w iadom o komu winę tą p rzypisać nafeży, 
a odpow iedzialność za niestaw iennictw o zaw od­
ników  ponoszą Z arządy  klubów. Mamy n a ­
dzieję. że Z arząd  Śl. O. Z. A. pociągnie w szy st­
kich do odpow iedzialności i w ym ierzy im od­
pow iednią karę.

W obec zdekom pletow anej reprezentacji w 
Podnoszeniu ciężarów  w ystąpili przeciw ko 
drużynie niem ieckiej w yłącznie zaw odnicy Klu­
bu Sportow ego „Slavia" Ruda. Zawodnicy 
’•Slavii" zdając sobie sp raw ę z w ażności spo t­
kania dołożyli w szystkich sił. by w yjść zw y ­
cięsko z tego spotkania co im się też udało. 
R eprezentacja Ś ląska polskiego w podnoszeniu

ciężarów  zw yciężyła drużynę Śląska niem iec­
kiego w stosunku 2515 f. na 2615 f. Sensacją 
był zaw odnik M ainka. k tó ry  podniósł, w tró j­
boju 1045 f.

P o  zaw odach w podnoszeniu ciężarów  
przystąpiono do zawodów zapaśniczych. W al­
ki p rzedstaw iają  się następująco : w aga ko­
gucia: M aliszak — Stefan. W alka w pierw ­
szej rundzie b. ładna ko rzystna  dla Stefana, 
k tó ry  górow ał nad niemcem o 4 punkty. Jed ­
nakow oż w 7 min. przez m ostek z powodu 
w łasnej nieostrożności p rzeg ra ł na łopatki 
Stefan. W aga piórkow a: Modlieh — M arcok 
Zawodnicy równi, co św iadczy o tern, że wa!- 
ka trw ała  cale 15 min. Na punkty zw ycięża 
nieznacznie Modlieh. W aga lekka: G anzera — 
Dworok. Z arząd  Sl. O. Z. A. poczynił wszel­
kie s ta ran ia  o uzyskanie urlopu dla naszego 
sta rego  ru ty n ia rza  Dworoka, k tó ry  pokazał też 
ładną techniczną walkę, zw yciężając swego 
przeciw nika znanego olim pijczyka G anzerę w 
7 m in .‘ przez przerzut. W  walce tej okazał 
sędzia ringow y P lotzitza z Ś ląska niemieck e- 
go pewną stronniczość, albowiem G anzera u- 
legł Dworokowi już w 3 min. Sędzia jednako­
woż porażki tej nie uznał a publiczność za re ­
agow ała na to głośnemi protestam i. W aga 
półśrednia: Amenda —  Kusz. Była to na.Ien-

sza w alka wieczoru. Kusz b. dobry tschn k 
i siln iejszy  od niem ca zw ycięża w 11 min. 
Amendę. W aga średn ia: R ajow itz — K rysm al- 
ski. W alka in teresująca, gdyż K rysm alski jes t 
znany z ciągłych napadów  co powinno być 
p rzykładem  dJa pozostałych zapaśników , bo 
w alka monotonna się wnet znudzi. W  7 min. 
kładzie K rysm alski niem ca na łopatki. W aga 
półciężka: M erker — B łażyca. W alka nudna. 
Niemiec o wiele lepszy jednakow oż nie m ;al 
pola popisu gdyż m iał niedostosow anego p rze­
ciwnika. W alka  prow adzona by ła  więcej poza 
m ateracem . Na punkty zw ycięża M crkcr. W a­
ga ciężka: Małek — Gwóźdź. Gwóźdź, k tó ry  
chciał koniecznie zrehabilitow ać się za ponie­
sioną porażkę do Kubischa w liindenburgu, nie 
mógł tego uczynić spowodn tego, że Kubisch 
z uwagi na jego  chorobę nie startow ał. Z 
przeciw nikiem  k tórego m iał Gwóźdź nie wiele 
było do roboty  i już w 2 min. p rzygnió tł 
M alka sw ym  ciężarem  do m ateraca.

Sędziowanie odbywało się na zmianę przez 
Gałuszkę i kier. drużyny niemieckiej Plotzitza.

Pod adresem  publiczności miejscowości Ru­
dy  m ożna w yrazić  żal, że tak  m ało docenia 
ciężką atletykę.

Zawody dowiodły, że w sporcie a tletycz­
nym jesteśmy lepsi od Niewców.

w soboty i niedziele dochodzi do 2000 łyżw iarz  
i widzów.

W  dzisiejszą sobotę odbędzie się sen sacy j­
ny mecz m iędzy C racovią i tu tejszym  najsil­
niejszym  zespołem  na terenie K atow ic: Śląskim 
Klubem hokejow ym . Mecz ten wzbudza kolo­
salne zain teresow anie, albowiem rywral Ś lą­
skiego Klubu H okejow ego — Pogoń — uległ 
C racovii p rzed  tygodniem  w stosunku 9:1 i P o ­
goń ży je  te raz  nadzieją, że Śląski Klub H oke­
jow y nie o wiele lepszy uzyska wynik.

P rzyznać  jednak trzeba, że Cracovia, to 
dziś najsilniejsza drużyna Polski, nie tylko ze­
społowo, ale i organizacyjnie.

Każdej soboty i niedzieli — od otw arcia to­
ru — C racovia p rzy jeżdża na treningi i każ­
dym  razem  s ta ra  się rozegrać  zaw ody.

W  niedzielę dnia 18 b. m. m iał się odbyć 
mecz m iędzy C racovią . a niem ieckim klubem 
hokejow ym  Beuthen „09". N iestety  Beuthen 
dał znać, iż na  ten mecz m usiałby uzyskać ze­
zwolenie z B erlina, że więc na sobotę nie m o­
gą się zdecydow ać. Św iadczy to o żelaznej 
dyscyplinie, w jaką u jęty  jest spo rt po tam ­
tej stronie. Fak tycznie bowiem chodzi o to, iż 
Beuthen p rzegra łby  z C racovia. a ze względu 
na pogranicze niem ieckie — ażeby nie osła­
biać ducha ziom ków poza V aterlandem  — więc 
się nie d e c y d u ją . . .

Z rozum iałą jes t więc polityka sportow a i n a ­
szych władz, nie zezw alających obecnie na 
wątpliwe spotkania. Tern w iększą więc klęską 
by ł mecz ubiegłej niedzieli m iędzy Beuthen 
.,09“ i Śląskim  Klubem H okejow ym , w którym  
przegraliśm y 3:1. Klęska ta jest tern boM- 
śniejsza,. iż w drużynie niem ieckiej grało 4 
graczy , w ychow anków  Sztucznego toru, którzv 
przeszli na tam tą s t r o n ę . . .

P raw dę pow iedziaw szy —  mamy prawo 
dom agać się na lSąsku nieco lepszej reprezen­
tacyjnej d rużyny, niż te, które są na razie. 
W  5-tym  roku istnienia toru —- kluby mające 
możność treningu przez 4 miesiące, mające 
dressy , kije i szatnie ogrzewane, dostosowane 
do potrzeb sportu hokejowego, korzystając z 
kolosalnych ulg w stępu na tor — nie mają ani 
jednej d rużyny , k tó rąby  można porównać z 
d rużynam i Lwowa, Krakowa, Przem yśla i W ar­
szaw y.

Hokej śląski dom aga się ujęcia go w że­
lazne karby, bo stan ten jest conajmniej 
dziw ny.

Że stan taki powoduje niechęć do innych 
zamiejscowych klubów —  nie trzeba tłuma­
czyć.

Na tern tle powstał zatarg między Zarzą­
dem O kręgu Ś ląskiego i Klubem Pogoń, który  
dotąd nie jest zlikwidowany i który wywołuje 
zrozum iałe rozgoryczenie.

Podobno O kręg Śląski wniósł nawet skar­
gę sądow ą przeciw  pewnej gazed e  za kryty  
kę działalności.

Jest faktem , że krytyka ta przybrała takie 
form y, iż nadaje  się do skargi sądowej, ale 
św iadczy to  jedynie, że jes t źle, że niema w  
hokeju rzetelnej p racy, której na Śląsku do­
m agam y się przy  tak świetnych warunkach 
rozwoju.

Z dniem 19 b, m. rozpoczyna się kurs tre­
ningow ych i szereg międzynarodowych imorez.
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H H H  W c ie lsk u  w ie lo r y b a  ____

płynie 10 tysięcy litrów krwi.
kryzysowe ceny w morskim przemyśle.

tranu, 900 tysięcy  kilogr. fiszbinu i am ­
brę. Ta ostatn ia  jest to pachnąca, tłusta 
substancja, u ży w an a  do fabrykacji pa- 
chnideł i m ydła. W arto ść  handlow a wie 
loryba b y ła  p rzed  w ojną około 

80 tysięcy złotych,

N iedaw no tem u parlam ent norw e- 
słi1 uchw alił uaieko idącą ochronę 
w ie lo rybów , a poniew aż dwie trzecie 
św ia to w eg o  połow u tego o lbrzym a 
m orskiego p rzy p ad a  obecnie na m iesz 
ka-ńea N orw egji, w ięc sądzić należy, że 
zag raża jącem u  w ytrzeb ien iu  tych  cen­
nych  zw ierząt! postaw iona zosta ła

skuteczna zapora.
B y ł też już o sta teczn y  czas, by u- 

Czynić ku tem u decydujące kroki, gdyż 
w ie lo ry b y  z w ód europejskich daw no 
już zn iknęły  — a to g łów nie dzięki 
H olendrom , k tó rzy  w  ub. w iekach se t­
ki tys. tych  zw ie rzą t uśm iercili, a u z y ­
sk an y  z nich olej tran o w y  s ta ł się je­
dnym  z głów nych  źródeł ich p rzy sło ­
w iow ego  bogactw a. Później, śladem  
H olendrów  poszh A m erykanie, k tó rzy  
połów  w ielo rybów  upraw iali z portu  
F risco , zabijając zw ie rzę ta  te m asow o 
dla celów  p rzem ysłow ych , aż pew n e­
go dnia 1871 roku cała  ich fłotyla ry ­
backa, sk ład a jąca  się z 34 ad  hoc zbu­
dow anych  s ta tk ó w , popadła w  kle­
szcze lodów  po larnych  i zosta ła  przez 
nie

całkowicie zmiażdżona.
W ielo ryby , k tó re  ongiś w ęd ro w ały  

po w szy stk ich  m orzach i nie rzadko 
p o jaw ia ły  się u w y b rzeży  Francji, 
Mi: zpanji, u szły  przed sw ym i prześlą 
do cami na daleką północ i sk ry ły  się 
po lodam i polarnem i. Tam  też po- 
dą. li za niem i „przysięg li11 łow cy  
wi . o ryb i — N orw egow ie, zapuszcza­
jąc sw e łow cze zagony  aż po granice 
w iecznych  lodów.

B ył czas. k iedy  połów  tych  osobli­
w ych sam ców  w odnych  b y ł n ad er nie- 
b ezp 'ecznem  przedsięw zięciem . N aw et 
w  pieśniach ludow ych gloryfikow ano 
ow ych odw ażnych  m ężów , k tó rz y  na 
m ałych , k ruchych  łodziach nacierali 
na zw ie rzę -g ig an ta  i, sto jąc na czubie 
s ta teczk a , w p raw n ą ręk ą  w  olbrzym ie 
cielsko

wbijali harpun.
Dziś, gdy m etody  połow u zo sta ły  zm e­
chanizow ane, czynność  ta , aczkolw iek 
pozostała , jak ongiś, k rw a w ą  i okrutną 
„ ro b o tą ‘\  nie jest już zw iązana  z tak  
w ielkiem  ryzyk iem .

S ta tk i po ław iaczy  w yposażone są 
w specjalne a rm atk i, w yrzucające  
śm iercionośny, podobny do to rpedy , po 
cisk. H arpun, w a żąc y  około 70 kilogr., 
zaw iera  w  sw y m  czubie p rzy rząd , w y  
w o łu jący  eksplozję, skutkiem  k tó re j 
w ysk ak u je  z gniazda pew na ilość ha­
ków , w pijających  się głęboko w  ciało 
zw ierzęcia. Nie zab ity  z m iejsca, lecz 
ran iony  w ielo ryb , m oże s ta ć  się dla 
łow ców  nieb iezpieczny, gdyż, w y p o ­
sażony  w niezm ierną siłę, potrafi on 
przez czas d łuższy , n ieraz  p rzez  kil­
kanaście godzin, s ta tek  w lec za sobą, 
p rzyczem  uderzając  raz  w raz  po tęż­
nym  ogonem , m oże spow odow ać za ­
gładę sta tku  i załogi. Z abity  w ieloryb

idzie szybko na dno.

Turniej śpiewaczy
w dolinie JH&rcu. mmmm

W dolinie Harzu odbywa się co rok o 
godzinie 5 rano wielki turniej śpiewaczy 
zięb. Na wielkim placu sportowym zbiera­
ją się o tej wczesnej porze amatorzy zięb 
z Harzu, ażeby orzedstawić swoich ulubień- 
có” \  trenr iych pieczołowicie w śpiewie 
przez cały rok do tego turnieju śpiewacze­
go, * •~>va pocz»t(f'"’">

30 do 40 zięb.dziś w ynosi zaledw ie dziesiątą część 
tej sum y, gdyż dużą ilość produktów  I z,’ębv są ptak-*—5 bardzo kłótliwymi 
w ielorybich zastąp iono  nam iastkam i. I ' ' ----- T  — I na wolności sam

i
icb

zwalczają się wzajemnie przy pomocy śpie­
wu. Najsłabszy śpiewak zamilka cam i usu­
wa się z pola. W ten sposób krąg piewa- 

'■ieśaia si- - -az bardziej, aż wkońcu 
ustawia się nieliczne klatki z najlepszymi 
śpiewakami na stole -a  środku placu, gdzi? 
ogłasza z""m**7Ca te«ro ptaka, który 

zdołał śpiewać naU**-iżej.
W łaścV *’ ptaka, jest wówczas „królem 

na cały rok.
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Chcesz być biała i gładka,

wywierć dziurę w pniu młode} brzozy.

Aby tem u zapobiec, wttafcza s t e w  niej  £ em ; t“ej~ - y ;

Epoka lekkom yślnego i płochego ro­
coco, epoka pudrow anych  peruk i bia- 
io - różow ych m aseczek, u tw orzonych 
ze szm inki na tw arzach  w y tw o rn y ch  
dam. ustąpiła m iejsca epoce, w  k tórej 
Jan Jakób Rousseau n aw o ły w ał do po­
w ro tu

na łono natury.
Biało - różow a m aseczka z pudru  i 

różu czyn iąca  z pięknej pani ładną, lecz 
bezm yślną lalkę, m usiała się sk ruszyć 
i popękać.

Nie znaczy  to bynajm niej, żeby dam a 
z epoki encyk lopedystów  przesta ła  ucie 
kać się do sztuki w  popraw ianiu  b ra ­
ków  urody, albo spotęgow aniu  w dzię­
ków , żeby  zarzuciła  pachnące barw icz 
ki i olejki, k tórem i doniedaw na tak 
b ard zo  szafow ała . U żyw ała  ich i w 
dalszym  ciągu, ale czyniła  to z w y raź  
nem  um iarkow aniem , a p rzy tem  z pew  
nem  zażenow aniem .

P rag n ę ła  tylko, aby  szm inka i b a r­
wiki naślad o w ały  w iern ie  na tu rę  i — 
żeby^ nikt nie śm iał podejrzew ać, że 
prześlicznie, jak róża kw itnące policz­
ki, to ty lko róż, a fioletow a biel czoła i 
nosa, to ty lko  puder.

To też w ielką popularnością cieszy 
ła  się recep ta  „Róż, k tó ry  naśladuje 
natu ra lne rum ieńce” , bow iem  w id e  ko 
hiet nie odw ażało  się b arw ić  tw arzy  z 
lęku, że k toś pozna tę sztukę. B y łoby  
to srogiem  udręczeniem

Ich m iłości w łasnej.
R ów nież książeczka >,0 zachow a­

niu u ro d y ” były w śród  pań bardzo  po­
pularną lek turą . Bo zaiste roiło się w 
niej od cennych, a p rak tycznych  uw ag 
i p rzep isów . Dla anem icznych pań o 
bladych ustach  b y ła  taka rada:

„W stążk a  ponsow a, um aczana w 
zw y k łe j w odzie lub w ódce, daje ustom  
n a ta rty m  w stążk ą  tak piękny kolor, że 
m ożna go w ziąć za b a rw ę  n a tu ra ln ą” .

„Jeżeli tw arz  tw a, w y tw o rn a  pani, 
nie jest biała i g ładka, m ożesz to osiąg 
nąć ła tw ym  sposobem . W y w ie rć  dziu- 

w  pniu m łodej b rzo zy  i m yj się so

wi, że nie chce „n aw et w spom inać o 
tych dom ach, k tó re g rzeszą

niedbalstwem i nieczystością” 
p rzestrzeg a  ty lko  te „ku ltu ra lne” , aby 
paznogei ^ nie o b g ry za ły  p rzez  „ro z­
trzep an ie” i nie pozw alały  im nadm ier 
nie w y ra s tać , bo „filozofom jedynie 
w olno jaw ić się w to w arzy stw ie  z dłu­
giemu „paznogciam i” .

„N iepięknie” , też je s t  jeśli dam a 
w y tw o rn a  niem iły odór w około  siebie 
w ydaje  bądźto  z ciała, bądź to  z uste­
czek różanych.

I pobłażliw y, a dobro tliw y  au to r ca 
łe rozdzia ły  pośw ięca na rady . jak u- 
niknąć niem iłej woni ciała, jakie sposo 
by  są na usunięcie „złego oddechu” , 
łupieżu, tłustości w łosów , o raz  dokucz 
liw ych „ insek tów ” , trap iących  m ister 
nie u fryzow ane głów ki pięknych pań.

Jak z rogu obfitości sypią się przepi­
sy  na różne

wymyślne maścle, olejki,
^czarodziejskie” p łyny , k tó re  zapew ­
niają „płeć białą, a g ładką, śnieżną 
szyję i gors, a ręce aksam itne” .

To znów  m ikstu ry  na bujny porost 
w łosów  niezaw odny sposób na uk łada­
nie się ich w  natura lne pukle i loki. Bo 
pani m oda każe, ab y  „w szy stk o  by ło  od 
niechcenia,

wszystko od igraszki”.
S rogą by ła  ów czesna m oda . w ład  

czyni, co kazała  sw ej niew olnicy, w y ­
tw ornej dam ie z XVIII stu lecia krępo­
w ać zw io tczałe  ciało pancerzem  s ta ­
low ych gorse tów , ciasnym  stanikiem , 
krynoliny  i ciężką robroną. Jak  znie- 

T sz a łc a ła  nóżkę bajecznie m aleńką i ba  
jecznie cuchnąca i spoconą ciasnym  
trzew iczkiem  na w ysokim  obcasie .

A te w szystk ie  kunsztow ne fryzu ­
ry , k tórym  cierpliw a, biedna ofiara 
pośw ięcać m usiała długie, długie godzi 
ny!

Niedom yte i w ym ęczone gorsetam i 
i sznurów kam i ciało obficie sk ra piała 
piękna dam a na zakończenie to a le ty  

mdfo pachnącą perfuma,
zazdroszcząc  jednocześnie „niew innym  
pastuszkom ” , że kąpią sw e sp ręży ste  
sto p y  w rośnej traw ie .

Punkty ciepła i zimna
isa sk ó r z e  łó d zk ie j .

go, zapom ocą pom py, pew n ą ilość po 
w ietrzą , w zdym ając go na k sz ta łt ba­
lonu, poczem  w ielo ryb  p rzyho low any  
zostaje do brzegu , gdzie następuje je­
go w łaśc iw a „ob ró b k a”.

N iektóre w iększe p rzedsięb io rstw a 
posiadają s ta fki - fabryki, k tó re w y- 
sz lach tow anie dokonyw ują na pełnern 
m orzu, w y g o to w y w u jąc  olej tranow y  
na miejscu, zaś tu łów  zw ierzęcia  w rzuca  
ny  zostaje spow ro tem  do w ody. Do­
koła takich s ta tk ó w  m orze w dalekim  
\ om ieniu zaróżow ione jest k rw ią  ża ­
b ie g o  o lbrzym a, a  chm ary  p tac tw a  
w odnego

okrażają miejsce uboju.
M ięso w ielorybie w  Europie naogół 

nie jest spożyw ane, natom iast b y w a  pe 
k low ane i. pakow ane w  beczki, w y sy ­
łane w  dużych tran sp o rtach  do Rosji i 
Japonji, gdzie znajduje chętnych  konsu­
m entów . D ługość w y ro słeg o  w ie lo ry ­
ba dochodzi do 25 m etró w ; w ag a  — do 
70 ty sięcy  kilo. Z dum iew ająca jest ob­
fitość krw’i tego zw ierzęcia , w y ra ż a ­
jąca  się w  cy frze  około  10 ty sięcy  li­
tró w , u w iększych  okazów . P ró cz  tego 
uzyskuje się z takiego p o tw o ra  28 tonn

tuj sobie w y w a r z zielonych
młodych listeczków tego drzewa.
M ożesz także  um yć się w odą, w  któ 

rej znajduje się sk rzek  żabi. Również 
dobry  jest kam ień zw an y  „oślem  
zw ierc iad łem ” rodzaj łupku, podobne­
go do talku o p rzezro czy ste j barw ie. 
S p roszkow any  znakom icie służy  do w y 
bielenia ce ry ” .

„N ajw iększym  sek retem  u trzy m a­
nia piękności jest czy sto ść” — mówi 
au to r. Ó w czesnjm i rasow ym  piękno­
ściom  sto licy  p rzec iw staw ia  pospolite 
w ieśniaczki i pastuszki, k tó re p rzew y ż­
szają je blaskiem  ce ry  i pięknością cia­
ła.

 ̂ „Nie znają one innej kąpieli, prócz 
w ód b ieżących  strum yka, innego zw ier 
ciadła, jak cz y s ty  k ry sz ta ł źródła , nie 
posiadają innego stroju, jak płótno 
zgrzebne, lecz w ybielone łzam i ju­
trzenki o św icie w iosennym . C zystość 
zdaje się zdobić czarow nym  połyskiem  
ich skórę w y staw io n ą  p rzecież  tak  czę 
sto  na ostrość pow ietrza  i palące p ro ­
mienie słońca” .

A utor tej in teresu jącej ksiażeczk;. mó

D otychczasow a teo rja  s tw ie rd za ła  
istnienie ty lko 5 zm ysłów  u cz łow ieka: 
w zroku , słuchu, pow onienia, sm aku i do 
tyku. M ało ludzi w ie o tern, że o s ta t­
nie w yniki badań fizjologicznych i 
psychologicznych dodały  do tych  pięciu 
zm ysłów  szereg  now ych zm ysłów . W 
ten sposób liczba zm ysłów , o d kry tych  
u człow ieka, urosła

do liczby szesnastu.
P ie rw szy m  zm ysłem , k tó ry  o d k ry ­

to poza 5-ciu dotychczasow em u zm y­
słam i jest zm ysł tem peram entu . Ńa 
skórze ludzkiej odkry to  punkty  zim na 
i ciepłoty , będące w  zw iązku  z na- 
szem  uczuw aniem  zim na i ciepła. Na 
jednym  cen ty m etrze  k w ad ra to w y m  
sk ó ry  — znajdują się 3 punkty  ciepła 
i 6 do 23 punktów  zim na. R ozm ieszcze­
nie Ich jest rozm aite. Np. spojówki 
oka reagują tylko na zimno, gdy  na­
tom iast koniec języka i pow ieki reagu­
ją bardzo

silnie na ciepło.
Zm ysł tem p era tu ry  nie łączy  się zu 
pełnie z innemi w rażliw ościam i skóry . 
Np. ludzie chorzy  na chorobę n erw o ­
w ą, k tó rzy  stracili zm ysł tem pera tu ­
ry , m ogą odczuw ać ukłócia, ale nie 
odczuw ają różnicy  m iędzy zim nem  a 
ciepłem  i m ogą b rać  naw et do ręki 
rozżarzone węgle.

D w a dalsze zm ysły , to zm ysł bólu
i zm ysł dotykania. O ba te zm y sły  są
zupełnie różne od znanego dotąd zm y­
słu  dotyku. Ból nie jest bow iem  poję­
ciem  jednolitem , lecz jest pojęciem
zbiorow em  na określenie w ielu odczuć, 
zupełnie sobie różnych. P rz y  zm yśle 
zaś do tykania w ielką rolę o d g ry w a 

owłosienie skóry. 
Sw ierdzono, że w rażliw ość dotykow a 
sk ó ry  zm niejsza się o połow ę, gdy się 
zgoli w łosy .

N iedaw no odkry ł prof. F re y  dzie­
w ią ty  zm y sł: zm vsł m uskułow y, k tó ry

zd rad za  nam  położenie m uskułu w 
w stosunku do sąsiednich  organów . Sci 
śle zw iązany  z nim  jes t zm y sł rów ne 
wagi,

tk w iący  w  uchu.
Z aw ro ty  głow y, np. w  czasie choroby 
m orskiej, pochodzą z n aruszen ia  zmy^ 
słu m uskułow ego. C iągłe tracen ie  grun 
tu pod nogam i na okresie  w yw ołuje 
w strząs  zm ysłu  m uskułow ego.

Jed en asty m  zm ysłem  jes t zm ysł 
czasu. S ą  ludzie, k tó rzy  posiadają ca ­
ły  zeg arek  w  głow ie. P o tra fia  podać o 
każdej porze dok ładny  czas. Tylko 
niew ielu ludzi posiada zm y sły  

absolutnego słuchu.
Rozum ie się przez  to zdolność ozna­
czania w ysokości każdego  poszczegól-i 
nego tonu. R o zp a try w an e  są obecnie 
rów nież m ożliw ości zm ysłu  głodu I 
zm ysłu  pragnienia.

N ajnow szym  zm ysłem  jest od k ry ty  
n iedaw no p rzez niem ieckiego badacza 
d ra  H ansa E h renw alda zm ysł św ietl­
ny ludzkiej skóry . P o leg a  on na tern. 
że skó ra  ludzka przyjm uje podrażn ie­
nia różnobarw nych  prom ieni św ie tl­
nych.

P raw d z iw e j rew olucji w  teorji zmy 
słów  zam ierza  dokonać sw o ją  no-' 
w o o d k ry tą  teo rją  uczony dr. W a lte r 
Krisch z S tralsundu.

P u n k tem  w yjścia  jest dla niego 
organ powonienia.

Prof. Krisch tw ierdz i m ianow icie, że 
w ąchanie, podobnie jak słuchanie lub 
w idzenie lub inne odczucia zm ysłow e, 
w y w o ły w an e  są  drganiem  elek tronów . 
Różne a p a ra ty  zm ysłow e różn ią  się 
od siebie ty lko  tern, że reagu ją na róż 
ne pola drgań  czy fa low ań: K ażdy 
zm ysł je s t skom plikow anym  ap a ra tem  
odbiorczym , k tó ry  m oże reag o w ać ty l­
ko na specyficzną, dla niego p rzezna­
czoną sferę fał. Inne fale odbiera oko. 
inne zm ysł pow onienia, inne ucho.
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Podski z wysokiego nieba.
Siraiosfera wciągnięta w orbitę wojny.

Jeszcze niezesum owano wyników szó ­
stego lotu do stratosfery, jeszcze przygo­
towuje się dalsze wyprawy do tych gór­
nych regjonów w  celach czysto nauko­
wych, a już technika w ojskow a w zięła po 
"ażnie pod uw agę m ożliwość wyzyskania  
stratosfery

do celów  wojennych.
Nie trzeba dodawać, że sferom militar­
nym nie chodzi o badanie warunków m e­
teorologicznych lub promieni kosmicznych, 
ale o rzucanie bomb z tak zawrotnej w y­
sokości na wojska i miasta nieprzyjaciel­
skie.

D otychczas działa przeciwlotnicze prze­
inaczone były do walki ze zwykłem i samo 
Jotami, które nie m ogą przekraczać pewnej 
określonej w ysokości i szybują tylko w  doi
hej warstwie powietrza. Najnowocześniej­
sze sam oloty bojowe, obecnie używane, 
hiogą się wzbijać do w ysokości 9.000 m e­
trów. Na taką sam ą odległość strzelają 

nowe działa przeciwlotnicze.
Kiedy je kontrolowano, nikt nie myślał 
is z c z ę  o  w yższym  zasięgu techniki w oj­
skowej. Ażeby zaś stratosfera została  
"■'ciągnięta w orbitę m ożliwości militar- 
°ych, nie śniło się technikom i specom  
Wojskowym.

Po pierwszym  locie prof. Piccarda w 
J931 r. snuli utopiści w izje wojenne, które 
*halazły więcej wiary u laików, niż u fa- 
chowców. Od tego czasu zmieniały się jed 
Rak nastroje i sceptycyzm  fachowców  

zniknął bez śladu.
®kt, że trzy najsilniejsze państwa lotni­

cze, Związek Sowiecki, Francja i Stany 
Zjednoczone przystąpiły do budowy sa ­
m olotów stratosferycznych i że pierwszy  
taki sam olot sowiecki już za kilka m iesię­
cy odbędzie pierwszy wielki lot w stratosfe 
rę —  najlepiej św iadczy, jaką w agę przy­
wiązują m inisterstwa wojny d a  przyszłych 
działań wojennych w stratosferze.

Amerykańscy konstruktorzy wojskowi 
złożyli swemu ministerstwu plany dział 
przeciw sam olotom  stratosferycznym i u- 
zyskaw szy aprobatę,

wykonali pierwsze działa 
kalibru 12 i pół cm. Odbyło się już nawet 
próbne strzelanie w okolicy Sain Louis, 
wobec całego sztabu fachowców . Pociski 
osiągnęły w ysokość 15 km. D alsze działa 
mają wyrzucać kule na 18 km. wgórę. B ę­
dzie to odległość dwa razy w iększa, niż o- 
siągana dotąd przez broń, która jeszcze 
niedawno uchodziła za ostateczny wyraz 
techniki.

Pod względem  technicznym interesują 
ca była nietylko w ysokość docierania po­
cisków, lecz także sprawa celowania do a- 
paratów nieprzyjacielskich na taką odle­
głość. Podano jednak tę trudność n iezw y­
kle gładko. Elektryczne mierniki wysokości 
i przyrządy optyczne rozwiązały zagadnie 
nie z precyzją, która

poprostu w yklucza pudłowanie. 
l a k  przynajmniej zapewniają pisma ame­
rykańskie, przepełnione opisami tej strasz 
nej broni. Szybkość pocisków jest piorunują 
ca i niema nic sobie równego w  innych ga 
tunkach broni.

N A  T O  J E S T  N O S
abyś nim oddychał!

Nos jest nietylko organem węchowym , 
lecz spełnia jeszcze inne ważne funkcje hi 
gjeniczne, a m ianowicie bierze on wybitny 
udział w  oddychaniu. Zanim powietrze do- 
staje się do głębszych dróg oddechowych  
przechodzi ono ponad błonami zawiłych  
kanałów nosowych i rozgrzewa się. O- 
prócz tego male w łoski ,znajdujące się w  
kanałach nosowych,

działają nakształt filtru, 
absorbującego pył i inne nieczystości po­
wietrza, któreby w głębszych organach od 
dechowych wyrządzić m ogły nawet poważ 
niejsze szkody. Spowodu niedostatecznego  
oddychania przez nos pow stać m ogą stany

kataralne, lub zapalne w krtani, lub płu­
cach. Dzieci chorują nieraz na opuchnię­
cie gruczołu u wylotu nosa, co przeszka­
dza w  oddychaniu przez nos. Przeszkoda 
ta powinna być jaknajprędzej usunięta, 
Niedbałość w tej mierze pociągnąć może 
za sobą konieczność

usunięcia tych gruczołów , 
co nie jest pożądane ze względu na ich 
funkcje. Skoro dziecko stale oddycha przez 
•ista, należy się czemprędzej udać do le­
karza. Być może, że przy tej sposobności 
okaże się, że oddychanie przez usta jest 
poprostu tylko niemądrem przyzwyczaja- 
niem się dziecka.

75 000  krokodyli rocznie
traci życie dla Krółowei Mody.

Od kiedy w eszła w  modę galanterja z 
krokodylej skóry, jak buciki, torebki i inne 
przedmioty luksusowe, polowanie na kroko 
dyle przedstawia nader lukratywne źródło 
dochodowe. Jest ono jednak połączone z 
wielkiem niebezpieczeństwem , gdyż zwierzę 
ta te odznaczają się

nadzwyczajną siłą,

a również i niemałą inteligencją. Zw łaszcza  
krokodyle australijskie są bardzo wielkie i 
odważne. Austral ja zaś wchodzi w  pierw­
szym  rzędzie w rachubę, jako dostarczyciel 
ka skór krokodylich, których nie mniej jak

Kieliszek koniaku po wstrętnej wodzie.

i f S T f  (HOSTS rn W A W E
*% i!rj®!fsr s n u t n u *

W  Vichy chorzy z sam ego rana, na 
Czczo, spieszą do źródła, by przepłó- 
*ać żołądek i jelita

wstrętna ciepłą wodą.
Piją maleńkiemi łykami, z przerwa 
z wielkiem  namaszczeniem. Wątro 

a u w szystkich nabrzmiała, chora, 
jatego też twarze są żółte, a nastrój 
lePski. Vichy — jest miastem ludzi 

z ż ó łte m  o b licz em .
V .p źródła zawiązują się znajomości. 
' aibardziej towarzyskim i kuracjusza- 
a1* są urzędnicy z kolonij francuskich, 
i ° y  podleczyć wątrobę, popsutą w  
, raiach egzotycznych, przyjeżdżają na 

hrację do Vichy z Konga, Timbuktu 
^.mdochin. Po 2 szklankach w ody lecz
1 lczej, udają się do pobliskiej kawiarni 
 ̂aoy pozbyć się nieprzyjemnego sma- 

j u w  ustach, zamawiają pełny kieliszek
°hiaku.

sj ^  tłumie przesuwają się brodaci mi 
^°narze afrykańscy, tędzy ludzie w  bur 

ŝach, grubasy, którzy dążą do po­
ł c i a  się tuszy i jacyś zgryźliw i star 

z  mnóstwem  w stążek od orderów.
' !2dzie w  św iecie nie można zaobser- 

°\vać
, takiej ilości wstążek,

* w Vichy.
 ̂ Chorzy na wątrobę lubią muzykę. 

«Y°ra wprowadza ich w  przyjemne i 
y-'htymentalne rozmyślania. Muzyka 

w parku od godziny 10-ei rano do 
]̂ >2nego w ieczoru. W alce Straussa i 

awurawe marsze, radując, duszę, 
]jyhszają chorego do zapomnienia o
2 2nych napiwkach dla służby o masa- 
jśp ów , ^kąpielowych w  „Ktablissement 
. errnal” . w  hotelu itp. Dla amatorów  
.W ażnej, muzyki zaproszony został dy

Scut w spaniałego zespołu orkiestry 
fonicznej znany muzyk E. Cooper, 

nic dawno otrzym ał od zachw yco  
Anglika, następu-

j, -y mctiawiro o irzy  
ją widza, pew nego  

y dziękczynny list:
kod • Panie Fenimor Cooper, wcale nie 
Śj ejrzewałem, że Pan jednoczy w  so- 
tai zdołności pisarskie z n iezw ykłym  

entem mistrza.

W ciągu lata przez Vichy przesu 
wa się około 130.000 kuracjuszy i tury­
stów . Dla rozrywek tej m asy przyjezd  
nych, oprócz koncertów istnieją jesz­
cze dwa kasyna. Zaproszony również 
został Feliks W eingartner do w ystaw ie  
nia oper W agnera, Johann Strauss — do 
operetki, artyści Komedji Francuskiej 
w ystaw iają ,-Koriolana”, oczekiw any  
jest także

b a let ro sy jsk i z  P a r y ż a ,

Kabaret i lekka muza cieszą się tu 
wielkiem powodzeniem. Ile kosztuje ta 
ki sezon? Napewno miljony, lecz nie 
kosztem 130.000 chorych na wątrobę. 
--Compagnie - Fermiere de Vichy” , do 
której należą źródła, hotele i kasyna, 
prowadzi te przedsiębiorstwa z deficy­
tem, zaś niedobór ten kryje i jeszcze 
daje wielki zysk  woda mineralna Vi­
chy, znana na całym  św iecie.

W  zeszłym  roku transport w ody tej 
w yniósł 50 miljcnów butelek.

Vichy piją na wyspach Filipińskich, 
w Kanadzie, w  Australji.

Cztery m aszyny rotacyjne bez przer 
w y przez całą dobę drukują etykiety  
na butelki

w e  w s z y s tk ic h  c z ę ś c ia c h  św ia ta .
Firma na skład nie pracuje, gdyż na­
pełnione wodą butelki wprost z maszyn  
aduje się do wagonów : Codziennie ze 

stacji 1 owarow ej odchodzi kilka po­
ciągów z wodą mineralna. W artoby zo
P r ^ yC’ J aĴ  to w szystko się odbywa. 
P iozn e brudne butelki w yładow uie się 
z w agonow  do elew atorów  i stad do 
m aszyn dezynfekcyjnych i kotłów , na­
pełnionych rozczynem  sody; następnie 
napełnia się je wodą mineralną i kor­
kuje specjalną m aszyną. Cały ten pro-
wo 45 mU1Ut ’ w sz>'stko odby­wa Się zapomocą maszyn. Potem  do-
p ieio zaczyna się praca ludzka: ro­
botnica podnosi do góry dwie butelki 
dla kontroli, poczem znów  pracuią ma- 
szyny, które naklejają etykiety, w kła­
dają butelki do skrzyń i odsyłają je do 
w agonow  Każdą maszyna wyrzuca  

4.70(1 h>'te!ek na rodzinę.

dziennie zaś 250.000 butelek. Dodać do 
tego jeszcze należy tysiące tonn soli 
Vichy, miljony pudełek m iętow ych cu­
kierków. W szystko to się preparuje 
mechanicznie, przeważnie... w  rozlewni. 
Przed wojną w  rozlewni pracow ało 700 
robotników przy rocznej produkcji 30 
miljonów butelek, obecnie zaś przy po­
dwojonej produkcji pozostało zaledwie 
kilkadziesiąt osób.

Vichy-miasto, żyje podwójnem ży ­
ciem. Podczas sezonu od maja do p aź­
dziernika w szędzie tłumy przyjezdnych, 
przepełnione teatry kawiarnie i kina; 
obficie targują sklepy, złoto płynie

do k ie sz en i h o te la rz y .

15-go października, jakby za dotknię­
ciem różdżki czarodziejskiej, życie w  
m ieście zamiera. W  parku pustki, nikt 
więcej nie pije w ody leczniczej, cho­
ciaż i w zimie zachowuje w szystk ie  
sw e słynne w łaściw ości, kasyna, teatry 
i hotele zamykają sw e podwoje, jak róż- 
nież i sklepy sezonow e, w łaścicie­
le których przenoszą się w raz z 
towarami na ■ południe, do Nicei. 
Monte-Carlo i Crnnes, Vichy po­
grąża się w  śpiączkę zimową, przeista­
czając się w  nudną,

p row in cjon a ln ą  d ziu rę.

Garstka m iejscowych obyw ateli oblicza 
letnie zarobki i zaczyna m arzyć o przy­
szłym  sezonie. 1 tylko samotne, niko­
mu chw ilow o niepotrzebne, kotłują i 
gazują pod szklanemi koszami źródła 
w parku....

J- K.

O S C H Ł A  J U Ż  Z I E M I
O S U S Z M Y  Ł Z Y ...

__ Czy Twoje ś roeow i-  
‘ifc sko zaw odow e  już stę

opoda tkow ało  na  r z e s z  
V pow odzian?

750 tysięcy zużyw a rocznie przemysł św ia­
tow y.

O odw adze i  przem yślności krokodyli 
św iadczy następujący epizod, który roze­
grał się w  puszczach australijskich: 

Krokodyle składają jaja w  gniazdach

z gnijących liści.

W skutek gnicia wytwarza się w tych gniaz 
dach równomierne ciepło, pod wpływem  
którego następuje w ylęganie młodych. Gnia 
zda te bywają pilnie strzeżone przez sam i­
ce. Pew nego dnia zabłąkaj się sam otny łow ­
ca nad brzegi rzeki Dain, obfitującej w kro 
kodyle. Przez nieuwagę wpadł w  sam śro­
dek gniazda krokodylego, które wskutek te­
go uległo zniszczeniu. W  chwilę później nad 
biegła pa to miejsce samica i z chrapliwym  
rykiem 'rzuciła się na sprawcę katastrofy. 
Napróżno strzelec chciał ją odstraszyć strza 
łami, nie zraniły one rozjuszonej matki kro 
kcdylej, a łow ca nie m ogąc ponownie na­
bić broni, musiał czemprędzej

ratować się  ucieczką.

Podczas upadku w gęstw in ie stracił strzel­
bę, a ponieważ krokodyl znajdował się tuż 
za nim, nie miał już czasu jej podnieść i 
zaledwie zdołał uratować się od pochłonię­
cia go przez olbrzymią paszczę zwierza, 
w ydrapaw szy się na pobliskie drzewo.

Krokodylica usiłowała pochwycić go  za 
j nogi. Gdy się jej to jednak nie udało, nie nr; 

ślała dać za wygraną, ale rozłożyła się poc 
drzewem na straży. Niebawem otrzymał; 
ona sukurs w  postaci drugiego krokodyla 
prawdopodobnie

.  sw ojego małżonka.

Oba krokodyle rozpoczęły formaiae oblęże­
nie, Napróżno łow ca głośnem i okrzykami 
starał się sprowadzić ratunek, bo w  całej 
okolicy nie było żywej duszy. Dopiero w 
kilka godzin towarzysze, zaniepokojeni je­
go nieobecnością, przybyli ze strzelbami j 
zmusili strzałami zwierzęta do ucieczkf.

Inny ciekawy wypadek zdarzył się pew ­
nemu policjantowi w  Townsville, giównem  
mieście Queenslandu. Przez miasto to prze­
pływ a rzeka Creek, w  której żyją liczne  
krokodyle.

Pew nego wieczoru policjant, odbywając 
wieczorną rundę po ulicach m iasta, sp o­
strzegł na tarasie, wiodącej do urzędu po­
cztow ego, jakąś

ciemną, długą postać.

To zapewne jakiś pijaczyna —  pom y­
ślał i w yszedł na schody, aby zbudzić śpią­
cego i wyprawić go  do domu. Podszedłszy  
do leżącego potrącił go nogą. Groźny po­
mruk był mu odpowiedzią.

Nie rób głupich żartów i  zabieraj się 
; stąd — zaw oiał policjant i obdarzył rzelco- 
jm ego pijaka potężniejszym  * kopnięciem. 
Ale w tej chwili uczuł potężny cios i znalazł 
się odraza u stóp schodów . Dopiero teraz 
w blasku latarki kieszonkowej poznał, ią  
mniemany pijak to był krokodyl, który roz 
łożył się do snu u drzwi urzędu pocztow e­
go. Przestraszony tern odkryciem policjant* 
czemprędzej sprowadził pomoc, a wkrótce 
strzały rew olw erowe położyły koniec słód  
kiej drzemce krokodvleL
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P ow ieść  am erykańska

Ja  skłaniałam  się powoli do obydwóch jedno­
cześnie. P rasa , przed naw rotem  do P io tra  Me- 
i'ady‘ego w ystąp iła  z teorją , że sp raw cą zbrod­
niczych czynów  jest szaleniec, opętany  m anją 
zabijania, co w yw ołało w mieście olbrzym ie 
podniecenie.

W  sam ym  szpitalu panow ała trw oga.
Od tej nocy zaczęłam  brać w tern w szyst- 

kiem  bardziej czynny udział. Czułam , że sie r­
żan t Lamb był chętny, lecz powolny, gdyby 
nie groziło  żadne niebezpieczeństw o . . .  Ale 
groziło. M orderczy napad na Dione w skazy­
w ał na to  aż nad to  w yraźnie. N iebezpieczeń­
stwo było tern groźniejsze, że nieznane. Nie 
m ogłam  się doczekać 0 ‘L eary ‘ego, k tó ry  miał 
w rócić dopiero  za trz y  dni, a przez trzy  dni! 
nice! może się zdarzyć  Bóg wie co. Nie m o­
gę powiedzieć, że dokonałam  dużo. W  k aż­
dym  razie  p rzyczyniłam  się do ostatecznego 
rozw iązan ia  zagadki.

A więc w szpitalu zapanow ała trw oga. Mie­
ściliśm y się w sta ry m  gmachu, pełnym  ciem ­
nych zakrętów , przejść, kątów  i ciasnych sk ła­
dzików, ta k  że na  każdym  kroku m iało się 
uczucie, że coś na człow ieka czyha. A tu 
trzeba było  w chodzić do różnych ubikacyj, wę 
drow ać długiemi kory tarzam i, biegać po s ta ­
rych , ciem nych schodach i schodzić do su te­
ren na posiłki, z nieodpartem  uczuciem, że na­
stępną ofiarą może być ktoś z nas. P ielęgniar­
ki s ta ra ły  się o ile możności trzy m ać  param i 
1 chyba żadna nie w eszła do pustego pokoju 
sam a.

Nocne pielęgniarki były  w gorszem  poło­
żeniu niż dzienne, k tó re  sw oją drogą m usiały 
znosić m ęczący zam ęt i odpierać tłum y cie­
kaw skich. Nocne przeżyw ały  długie, upalne 
godziny ciemności i strachu. N ajgorszy  był 
okres m iędzy trzecią i p ią tą  rano, kiedy ży ­
wotność spada do najniższej gran icy , granie 
w ydaje się w arta  w ysiłku i znużone dusze 
zdają  się na wolę nocy.

Dr. Kunce nie mógł podwoić personelu pie­
lęgniarskiego, tak  jak  chciał, bo w iększość 
m iejski ;h była na w akacjach a te, k tóre zo­
sta ły , znalazły  każda jakiś powód, żeby nie 
p rzy jąć  zapotrzebow ania do szpitala. S tały  
personel udało się u trzym ać na miejscu z wiel­
kim trudem . Dr. Kunce zastosow ał ostre środ­
ki i zapow iedział, że k tó ra  się te raz  zwolni, 
nie dostani więcej posady w naszym  szpi­
talu. P rzypuszczam , że roje krew nych n a ­
szych chorych, zam ęczające nas telefonam i, nie 
opróżniły  z pacjentów  s ta ry ch  m urów  Imienia 
M elady'ego ty lko  dlatego, że w B . . .  niem a 
drugiego dobrego szpitala . . .

B yło  już dobrze po czw artej, k iedy się u- 
spokoiło. P ielęgniarki m usiały osobiście p rze­
szukać pokoje chorych, oczyw iście z wiei’kiem 
ociąganiem , ale nie można było pozwolić na 
to, żeby nam  znów policja denerw ow ała pacjen­
tów. Z w łaszcza tych  z p lu tokratycznego 
w schodniego sk rzydła.

N iek tórzy  usłyszeli w rzask  Dione i zam ęt 
w akcji ratunkow o-poszukiw aw czej i m usiały­
śm y dużo nablagow ać, nim nam  się ich udało 
uspokoić. Ale o świcie zapanow ał zw ykły  po­
rządek, ty lko  we wschodniem skrzydle zo sta ­
ło kilku policjantów  i w yłan iająca się z  m ro­
ku to  tu, to tam . blada, m izerna, znękana 
tw arz sierżan ta  Lamba.

W tedy  to zab ra łam  się do sw oich notatek, 
które O L eary  uznał uprzejm ie za bardzo  po­
mocne w jego dochodzeniach. Nie wiem, czy 
mu się napraw dę p rzydały . W iem  tylko, że 
w łożyłam  w nie dużo p racy  m yślowej, dużo 
ro z trząsać  na tem at tej, czy innej możliwości, 
dużo pisaniny, dużo w ykreślan iny  i dużo nud­
nych wywodów, k tóre  mnie nie doprow adziły  
do niczego. Ale w rezultacie sporządziłam  na 
czystej k artce  do tem pera tu ry  coś w rodzaju 
w ykresu.

Przede w szystkiem  w ypisałam  listę osób, 
wśród k tórych ze względu na to, że w czasie 
m ordu był wpobliżu m iejsca zbrodni mógł się 
znajdow ać m orderca dra H arrigana. M niej­
szej tajem nicy, napadu na Dione, nie próbo­
wałam  naw et rozw iązyw ać. Pod każdem  na­
zwiskiem  zanotow ałam  w szystk ie dane, zeb ra­
ne na przestrzeni ostatnich dwóch dni i nocy 
i m ogące w iązać daną osobę ze zbrodnią. Nie 
jestem  z na tu ry  podejrzliw a, to  też rezultat 
tych zestaw ień copraw da dowolnych, aż mnie 
miejscami przeraził.

P rzy taczam  moje notatki praw ie bez po­
praw ek. Są one odręczne, niebardzo logiczne

OFIARA CHIRURGA
M . O .  E B E R H A R T P r z e k ła d  a u to ry zo w a n y  

HBBBR
i dla tych, k tó rzy  nie znali całej spraw y od zaczęłam  od Lillian Ash i pod jej nazw iskiem  
początku, w prost niezrozum iałe. Po nam yśle |  nagrom adziłam  najw ięcej znaczących uwag. 
w m T r - n r r r n r i n n ^ r r  m r r ' i m  r - n m n r  m inii im  r  i i w i m u  .......... ... i    .................   m m ...... m m

Winni nadużyć podatkowych
będą dyscyplinarnie ukarani

Na ostatniem  posiedzeniu M agistratu  m. 
K atowic pow zfjio  uchwałę z w ażnością wstecz 
w spraw ie zwolnienia z podatku w szystkich 
zabaw  i im prez urządzonych z okazji święta 
Niepodległości.

M agistrat zajm ow ał się spraw ą zeszpecenia 
ulic i domów m iasta przez w yw ieszenia wzgl. 
nalepiania różnych reklam . W  przyszłości o- 
trzym ają  o rgana urzędow e polecenie usunięcia 
reklam  um ieszczonych na m iejscach nie p rze­
znaczonych zasadniczo do reklam ow ania, .jed­
nocześnie pociągnięci zostaną winni do odpo­
wiedz i alości karno-adm inistracyjnej

M agistrat zajm ow ał się szczegółow o ilościo­
wą obsadą klas uczniami m niejszościowego 
m iejskiego gim nazjum  m ęskiego imienia M. 
Kopernka oraz m iejskiego gim nazjum żeńskie­

go i postanowił ze względów budżetow ych 
znieść z now ym  rokiem  szkolnym  35/36 te 
k lasy, k tóre w ykażą mniej aniżeli 20 uczni.

Stow. Śpiew aków  Śląskich urządza w dniu 
8. 9. 10. czerw ca 1935 r. w Katow icach siódm y 
ogó>ny śląsk i Zjazd Śpiew aków  połączony z 
rocznicą 25-lecia istnienia organizacji. W  zje- 
ździe weźmie udział 7 — 8.000 śpiewaków ze 
Ś ląska oraz reprezentacje i przedstaw iciele in­
nych Polskich Związków Śpiew aczych.

Inauguracja zjazdu 8. czerw ca oraz zaw o­
dy najlepszych chórów  w dniu 10 czerw ca 
1933 r. odbędą się w T eatrze  Polskim .

Ponadto  omawiano na posiedzeniu spraw ę 
w ykry tych  nadużyć i M agistrat miał pow ziąść 
uchwałę ukaran ia  winnych na drodze d y scy ­
plinarnej.

Karlik i jego p e c h
W esołe przygody w obrazkach

Film tygodniowy „Nowego Czasu"

S-.

1. Już listopad dobrze chłodzi 
i fe s t iv piecu palić trza. 
Karlikowi to nie szkodzi, 
bo zapasy  drzew a ma.

2. G łupstwo drzew o  — je s t u Plessa, 
lecz narabać — B oże w ielki! ' 
to ci będzie ładna checa, 
chyba trza  poprawić szelki.

■vijfeV
W net polana w k r z y ż  u ło ży ł 
i s iekierkę w górą w zniósł, 
w estchnął jeszcze  nim uderzył: 
C óż m ój B oże  — n r m ir '

4. Jak  nie gruchnie z  całej m ocy  
ile ty lko  „styklo" tchu  
a polanko tak ja k  z  procy  
w yfurgnąlo w górę mu.

5. S trach m u przeszed ł się po ciele 
i niem ocą spętał n o g i. . .
Kozioł gw iazd oglądnął wiele, 
bo polano trzaslo  w rogi.

6. fr za s ło , z  silą sie nadziało  
zw iększoną  p rzez  w ielki spadek, 
kozio ł ru szy ł wnet zuchw ało  
i Karlika sz tu rka  w zadek.

G dyż Lilhan Ash by ła  we wschodniem  sk rzy ­
dle. Lillian Ash z jad ła  kolację w cześniej od 
innych pielęgniarek i m iała w iększą możność 
zabrania lancetu i zam ordow ania d ra  H arri­
gana.

Ale H arrigan  żył jeszcze o 12,18, a ja  w ró­
ciłam na drugie p iętro  w dwie m inuty późnie! 
i nie zauw ażyłam  w zachow aniu Lillian nic 
podejrzanego.

D laczego by ła  taka przerażona, k iedy ją 
spotkałam  w ko ry ta rzu , na chwilę przed zej­
ściem  na kolację? P a trz y ła  na dra  H arrigana , 
musieli się spotkać w hallu. P rzypom niałam  
sobie, że zaw sze in teresow ała się żywo H arri- 
ganam i, ale nie pam iętałam  żeby k iedy p ra . 
cow ała pod nim. A może znała ich k iedy 
daw niej? Z anotow ałam : ..Możliwa łączność 2 
H arriganam i“ i przeszłam  na  dalsze dane.

Obok notatki ..złoty w łos“ postaw iłam  znaki 
zapytan ia . Pomimo, że bałam  się, że by? toi 
włos N ancy i to tak  bardzo, że nie oddałam; 
go policji do analizy , mógł to być rów nie 
dobrze włos Lillian Ash.

Lillian Ash b y ła  w ko ry tarzu , k iedy Teu- 
ber po trzebow ał otworzyć drzw i do w indy 
i w yglądała tak  jakoś blado i okropnie, jakr 
by ty lko co dośw iadczyła silnego w strząsu  
I odradzała  mu windę. C zyżby v ięc winda s ta  
ła cały  czas na drngiem  piętrz . ,J Mogła stać  
bo lam pka by ła  odkręcona i ktby nie wił 
dział. (Tu w padłam  w długie ■jałowe ro z trzą ­
sania na tem at windy, k tó re  nie doprow adziły  
mnie do żadnego określonego wniosku).

Lillian Ash została  sam a w ko ry ta rzu , pod­
czas gdy Teuber oddalił się  ze sw oim  wózkiem  
zachodnim  k o ry tarzem  w kierunku w indy cięJ 
żarow ej (to moje przypuszczenie okazało się 
praw dą, bo oprócz głównej w iny m am y tylko 
tę d rugą  ciężarow ą). P raw da, że w najlep­
szym  razie  by ła  sam a ty lko  trz y  m inuty, ate 
m ogła zdążyć  przez  ten czas przebić d ra  H ar­
rigana, na tu ra ln ie  znienacka, o ile om b y  się 
nie zdąży ł spostrzec  co się święci.

Tu nasuw ał się skropuł. C zyżby dr. H ar­
rigan  pozwolił się zaa takow ać i nie ru szy ł rę ­
ką w sam oobronie? T o  by ło  nie do pom yśle­
nia. Chociaż, jeżeli w windzie było  ciemno, 
jeżeli drzw iczki by ły  z a m k n ię te . . .  M ógł nie 
zobaczyć noża. W szak  ktoś, przypuszczalnie 
m orderca, odkręcił żarów kę w windzie.

A więc Lillian Ash m ogła sk o rzy stać  z teł 
dogodnej chwili i zabić H arrigana. Mogła to 
naw et uczynić w trakcie  mojej pierw szej w ę­
drów ki do sali operacyjnej. Ale przecież E'.1ert 
i N ancy by ły  blisko windy. N ancy w pokoju 
Dione, k tórego drzw i by ły  o tw a r te . . .  Zauw a­
ży łaby  więc, gdyby kto wchodził do w indy lub' 
wychodził. T ym czasem  nie zauw ażyła .

W  ten miejscu moich rozw ażań doszłam  do 
wniosku, że najklopotliw sze ze w szystk ich  jest 
m orderstw o, popełnione w windzie. G dyby 
m ożna określić stanow czo, na którem  p iętrze 
sta ła  się zbrodnia, ła tw iejby nam  było  zbliżyć 
się do praw dy. T ak  jak  rzeczy  sta ły , w iedzie­
liśm y. gdzie zab ito  d ra  H arrigana  ale nie wie­
dzieliśm y gdzie się w tedy znajdow ała winda, 
a to było, podług mnie, bardzo ważne. Bez te ­
go nie byłam  pewna, kogo w łączyć do mojej 
listy  podejrzanych.

Poniew aż zaczęłam  od Lillian, p rzeszłam  
następnie do innych pielęgniarek, N ancy i El­
len. Pod nazw iskiem  Ellen napisałam  ty lko ty-, 
le: ..Możność co do cazsu i zab ran ia  noża, o- 
becność w skrzydle  w czasie napadu na Dto- 
ne, żadnych pobudek11. Nie m ogłam  sobie p rzy ­
pomnieć nic więcej i z resz tą  czułam , że posą­
dzenie dziecinnookiej Ellen o m ord by ło  ab­
surdem . Pod nazw iskiem  N ancy w ypisałam  
analogiczne uw agi, bo chociaż w róciła z ko­
lacji razem  ze mną, to b y ła  na m iejscu w c ią­
gu dziesięciu z  tych w ażnych dw unasta m io a t 
O baw iałam  się również, że z ło ty  włos pocho­
dził z jej głow y. Nadto po trzeźw ym  nam yśle 
dopisałam : „Zainteresow anie flakonikiem  i n ie­
pokój o rezu lta t dochodzeń policyjnych". O- 
sta tn ią  uw agę dodałam  z ociąganiem . Z azna­
czyłam  odrazu, że N ancy nie posądzałam , lec* 
w łączyłam  ją do lis ty  podejrzanych  dlatego 
tylko, że była obecna i że chciałam  być bez­
stronna.

Pod Dione Meladiy i Iną H arrigan  napisa­
łam „M ożliwość".

P raw da, że m orderczy  napad na  D iunę w y­
łączał ją  na oko  z łis ty  podejrzanych, a te  Je­
żeli uw ażała że operacja na ojcu by łaby  m or­
derstw em , to  mogła życzyć drowi Harri®ant>- 
wi bardzo źle.
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